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Wielka lf alastrofa kolejowa. 
Na stacii w Grodnie zderzyły się z sobą dwa pociągi. 

20 osób rannych, w tem S·-- ciężko. 
Grodno, 5 czerwca. l remu premjer musiał w swoim czasie ny.eh, w tern maszynistę i palacza po- 1 

Wc~oraj. na stacji w Grodnie ~yda-. udzielić nagany za pr;:edwczesne ogta- 1 ciągu oscbowego. I 
rzyła się _wielka katastrofa koleJowa, szanie swych opinji, ustępuje ze swego Natychmiast po katastrofie, na miej-
która pociągnęła za sobą szereg ofiar. stanowiska z dniem i pa?.dziernika. sce wypadku wystano komisję śledczo-

Przed dworcem grc:dzieńskim na jed Wcześniejsze usunięcie prokuratora techniczną celem zbadania bezpośred-
nym i to~ów ~tał pociąg .towarowY. ~ 1 Muellera bylo niemożliwe, ponieważ I niego powodu katastrofy. z dotychcza­
godz • .7. min. 3~ zr~na nadJechal ~e Ski- prowad7i. on od dłuższego -:zasu docho- sowycb wyników tych badań okazuje 
dla mleJscow~ poc1a_g osoby, zlozony z 

1 

d.zenia w zawikłanej sprav. \e o morder I się, ie winę za kat.astrofę ponosi zwrot-
~rzech wagonow, . stwo. kt6ra w najbliższym ~zasie ma l niczy, który wskutek pomyłki w ostat-

t,>r~~pełnionyc~ pa~azeramł_. być rozważana przed sądem. niej chwili źle nastawił zwrotnicę. 
\Yskutek zł~ nastawione~ zwrotnicy po- których przewieziono do miejskiego Do godz. 2 po pot. wskutek zatara-
c1~ ten w1echat. całą siłą pary na tor. szpitala w Grodnie. sowania torów ruch pociągów na stacji 
zaJęty prze.z poetą~ tow.arowy. . \ Prócz tych ciężko rannych z pod roz w Grodnie był wstrzymany. 

Maszymsta pociągu, idącego ze Ski- bitego pociągu wydostano 18 lżej ran- Dalsze dochodzenie w toku. 
~~ wWząc grotące ~ebezpleczeństw~ !~~~~~~~~~!-~!~~!!~~~~~~!~~~~~~~~~~~~­w ostatniej clrwiii dal kontrparę. Bylo 
jednak już .zapótno. Wrai i przeraźli­
wym gwizdem lokomotywy 11astąpiło 
zderzenie i huk rozbijających wagonów 
i parowozu. 

bosy streJku tramwajowego 
rozstrzygają się w Warszawie. Siła zd,erzenia była tak wielka, te Io 

-kom.otywa· pociągu osobowego została 
zdruzgotana, wagony zaś poołągu usz:. Łódź, 5 czerwca. Niezależnie od tego o godzinie dru-
kodzone i wywrócone. {e) Jaik się dowiadujemy w związku giej Qdbędzie się ko.nferencja w ma.~istra 

W pociągu towaro-\VYill został roz- ze wuczętą przez tramwajar.zy akcją cie a na jutro tramwajarze zamówili so-
bity zupełnie wagon ostatni kilka zaś podwyiJkową, w dniu .dzisiejszym o go- bie audjencję tt pana wojewody. 
uszkodzonych. ' dzinie 1-ej po południu odbędzie się Rczstrzygnięcia w tej sprawie należy z pod • tosu rozbihch wag-onó , po ~ tej sprawie konferencj w .inspe1 ~ora- się .spodzi~wać dziś- ewe_ntualnie jutro, j 
giętego żelaza wraz z brzękiem wypa- cie _pra~. . • . . gdyz !ooy str~jku tTamwa1a~zy ro~strzy, 1 dających szyb rozległy się jęki rannych. . Porun;az msp_ektor pracy p .. Wo1tk!e 1!4n1ą .s1ę ob.ecn1e w Wars.~aw1e, gdzie i:u.ę ; 
Wśród pasażerów ocalonych powstała w1cz baw1 obecnie w Warszawie, gdzie dz:y mnenu w konf~enci1 z panem nuni­
wielka panika. bi~ze udział w. k?nferen-cji .ministeria!- strem _pracy poruszona z~st?-nie rówtrież 

Natychmiast rzucono się na ratunek. n~, przeto delegaą~ tramwa1arzy przYJ- k~estia za!argu pracowrukow z. dyreik-z pod szczątków pierwszego wagonu m1e zastępca pana inspektora pracy. CJą tramwa1ową. 

Gdy maj zakwitał na dworZe 
Stubarwnym kwiatów we.tonem, 
Przy umówionym Jaworze 
Gruchała Laura z Pilonem. 

Minął romantyzm dzi""iowy 
Ze swym nieszczęsnym patosem, 
I w ciepły wieczór majowy 
Endecja siadła z Witosem„. 

Przed~tawiciel przemysłu p. Rumpel Wszystko nifnęło jak we śnie, 
• Chocłat pamięta się jeszcze .•• 

osobowego wydostano 
triech ciężko rannych pasaterów. 

wy1echał do Warszawy. Ma~ nam uptynąt zawcześnie. 
A · Została nuda i deszcze. W. D.. Prokurator PluUBr, w dniu dzioie~zym wyjechała do ferencję do Warszawy wyjechał rów- www dp!IM!!b§aN!46Wt .„ i@iill!4 

Wanzawy -d-elega<:ja włókniar.zy łódz- nież inspektor pracy p. Wojtkiewicz. • 
który oskarżał JakubOW• ki-eh, i-ep.rezentują'Ca w.s.zystkie związki Ze strony przemysłowców dowiadu iywpam pngrze· b!:I' 

k. robotnicze n~ terenie .n?-szego :aniasta, jemy s~ę. że na ko~!ei:-cncję do Wars~- I Uli . U g(I S 1ego na konferen·c1ę z p. 111lmstrem pracy. wy WYJechał z ramJenia przemysłowcow . 
ustqpute z. (J s wago stano- . z ramienia 2:W!ą.z.ku. klas?wego wy-,łoo~kiob p. Rumpel, kt.órego .rola •. a te- usiłowano wdowę wraz ze 

1echał p. Walczak l Da.n1elew1cz, z ramie renie rządowym ogramczy się tylko do zwłoka mi m~ · 
w1ska 1 paźdz1Grn1ka. nia związku „Praca" p. Kazimierczak., ,złożenia pewnego oświadczenia. I 'tza. 

• robotników ze związku chadeckie~o re- Dr. Barciński w konferencji 11działu Bydgoszcz 5 czerwca. 
· . " Ber~n, s.~zcrwca. !prezentuje p. Mruk, robotników niem.ie- nie weźmie i w dniu dzisiejszym powró- Ostrów \Vicl'ki przeżywał ostatnlo 
. „Montag Post podaJc. dits o rozmo- ck.ich - poseł Zerbe. Po~a.tem na kon- .cił z Warszawy do Łodzi. ' kilka ęmocionujących chwil Oto niejaki 

wie S\vego 1r:cklembursk1ego ko!'espan- _ Graf' z.ostał ..;; sposób ta: ·c za,. 
deuta i pretn.Jerem meklemb sk1m, ba·I ' d . \V „; Jemru„ zy .• 
ronem von 't(eibnltzem w sptawle Ja ... 

10 
• , k ,,. '' m?r o,wa::1y. ~zy.stk.e ~~zla:k1 wsk~ 

kul>owskiero. Baron von Rcibnltz OŚ· I poł 1·1a brylantow z~w~.Y:l ze ~~or_dcrst'\'~'a aoxonał r?bot-
wiadczył, że w najbliższych dniach spo ' ' · iu~ i. ik.as . ." „kl~s :v~ięty. w krzyzow:r 
dzlewćl się n2dejścia opinH b. saskiego I I N. . . ogien p~t~1 ~; Pt zyrn;! się .?'° z~r~dm, 
ministra sprawiedliwości B11c11g-era, któ szmug owano z 1em1ec do Polskt. () :y „_cz~~s1.7_ sle~~t.:~ ~{;~r~o .. ml~JO 
rcgo rząd mckleirburski za wskaza. . .. . . I s . b.c, i. C zo,„t rna. dei cy N.l,.cl~a pr"cd 

· · d R , 1 Ił . k ' Wilno. 5 czenvc::i. l Po,k:zas rewiZ!I c;sobiskJ u arrsz.to- 1 kilkunastu cln;ami wśród ta}em rtk.'.zych 
?iem rzą utej z3c~;a,v ~apros Ja 0 rzeczo Onegdaj na pogr„·1·1.iczu polskolitew· w.a11ycl1 znalc„icim 1 O i pr"it ld!ngrama ! okufczności zmarła na:gle. Niklas przy-
znaPr~~d nadej~cl~~etcgo orzeczenia p. ski em w Pobliżu Wcji~ll1 w~adzę bezpre- fałszywtc~1 kamieni, i11~ ; t;.ij<:c yc!1 b.r~~ ! party d'O mt."l.'1!• przyzna!l się dalej, że z 
R. ·bnit ozna·mn ie ·e chce za·mo- czeństwa areszto-..v;-i!y m1ędzynarodo- Janty. So1s.fe dochodzenie ustal1lo, 1z namowy Grafmwej i przy }ei pomocy, 
w~ć st:nowiska ~ tefsprawie, oŚ\~iad- wvch os~u~tów Hiibl'L'tdn'.4 Ment!a, łtilberstein i ~ry<l~an należ.el.i d:o mię- . opęta'.1y pr.zez. n:ia w zupet~1oś~ <;>truł 
c ·Ył J'ednak że prok?ttator Mueller któ- Henoc.ha 1 fry<lmmia .w cz«~• c ~dy ll!e-1 dzyna'foclowe1 sia.ikl fałszerzy, brylan-1 SW<\ zooę i. duecko strychniną, azeb:v 
z ' ' łel'.'alnie przekraiczah gram~ę z Nic· tów. Aresztowanych opryszkow prze· być zupełme wolnym. 

niaprzJJQłJ da WO)Ska 
popełnił samobó stwo. 

Bydgoszcz, 5 czerwca. 
W Mroczmie PQI>clnil samobójstwo 

przez powfeszcmie 21-letni Jan Kfaw­
ci;yk. Powodem samobójstwa jest to. 
że komisja wojskowa uznała go za nie­
zdolnego d:o służby wojskowej. „ •• „ ••••••••• 

Zdo!nv(a) 

SprzedawGa (GZYni) 

mJec do Polskł. kazano wla<lrom szidowym. Graffow~ ze wz~lędu na ostaitnie dni 

Straszny wypadek. 
Robotnik porwanv przez maszvnę. 

ciąży, wypuszczono p.rized trzema dnia­
mi z więzienia. Jakby dfa ironii p.rzyw­
dzlia.fa cna c'.ęiką ża1Qbę i wzi.ęła udział 
w pogrzebie męia, za Jej przyczyną. 
zgładzonego. Postępek morde.rczJ"'llJ d:o­
prowadził uczestników PogrZebu do 
sZału. Lódz. 5 cicrwca. ł na pomoc nics;:~zi;śliwemu k<>lcdze. Ma Wśród grobów rozlegaly się WY'JI" 

Ws-trząsający wypadek zdarzył się szynę za1rzymano. wi-ska i priekl~ństwa. W pewnej chwt-
w dnm wczorajs„ym w fabryce Józefa Piekarski ule~r silnemu potłuczeniu li Num rzucit się na Graff.o.wą i J>OUY• 
Rychtera i:i.rzy ul. Skorupki 19. w dol11cj okotcy brzucha przyczGm le- wawszy z nkj odzienie, rizucit do gro-

Wskutek n!costrożncgo obchouzcuia ka·rz pogr>towia s.twicrd:d4 znaczinc u- bu, chcąc ją ?.;ywccm wraz z mężem pio-
się z maszyną 28~Jc.tni rohotn·k Stefan szkod l c11ic narządu pkio·w.::g-o d. grzebać. 
Piekarski, znmiicszkały p.rzy nl. Rzgo·\V- wypach1ięcie ictlnego jądra. I .Jedynie dz:ięki przytomności ki.11rn 
sk.icj 82, złapany został przez <Tbracaią- \V stanie bardzo ciężkim odwkzio- obywateli, desza..cych „si.ę wśród miej. 
cy się w SZybkiem temp!c metalowy wa- no < Hnrc n•i.cszczęśl·iwc~o wypadku do I scowego społeczeństwa poważaniem, 
tek. c:zp'.la l:i św. Józefa na ulicQ Qrc\\~1;;1w· z<lDtano Oraffową wy.rwać. z rąk r-orz-

moż.c się zglo ft w firmie A. I. Ostrot.·· • Na przera:Wwy· krzyk Pickai·skic~o :-;ku. sza.lałego tłumu i od niechybnej ~ 
ski. Piotrkowska 55, godz.it!a 10 - 11 r. zhiegli sic robotnicy. którzy rzucili $i<; . . uchronić. 
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„ Bierzm)' przykład z \\larszawy! Nowy francuski minister 
pracy. 

I 

ł\;t Z.oliborzu w ,Wa.rszawie powstała nowa dziel nica domków urzędniczych. oficerskich i robotn icizych, zbudowanych przez szereg spółdzielni 
" ·arsza.wskicb. 
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Pot~ga nowojorskiej giełdy. LOUIS LOUCHER. 
znany przemysłowiec, został francuskim 

ministrem pracy. 

Ludzie, którzy w ciągu dnia słaią się posiadaczami 
dziesiątków milionów • Wielcy ludzie 

z wosku. •• Dane statystyczne'' -dla europejczyka niepojęte. 
W :Europ:ie typ „nuworisza" należy 

.iuż do anachronizmów. Jedni bowJem 
zdola:li niemal ca1kowic·ie utracić swo­
je. zbyt szybko zdoby.te bogactwa, dru­
cłzy zaś - w porę opanowawszy go­
rączkę zlot.a - prz.ezomie opuścili te­
re.n walki. Inaczej rzecz się ma w Ame­
ryce, gdzie pogoń za milionami odbywa 
się w dalszym ciągu, przeobrażając si 
w kairlrolomne steeple-chasse. 

Nowojorska prasa zamieszcza 
opisy wprost fantastycznego agiotage'u, 
zorganiz·owattlego n:iedawno, a lctóry na­
wet w dzłejach tego kraju dolarowych 
skarbów stanowi jedyny w swoim ro­
dzaju rekord. Cyfra, dokonanych w 
ciągu pierwszych trzech miesięcy ob­
rotów, wy,nosi 189 milionów najrozma­
itszych a}<,cyj, osiągadą9 sumy, przekra­
czające 213 calkowd:tego długu pa11stwo­
wego Stanów Zjednocronych ... 

Cóż dziwnego, ż,e świeżo upieczeni. 
.Krezusi wydali, dfa upamiętill'ienia swo­
ich tryumfów giełdowych, bankdet, za­
ćmiewający przepychem nahvspamal­
sze uczty królewsk,ie.-Przecież wśród 
biesiadników - amfitrionów znajdowali 
się ludzie, lctórzy z dnia na dzień, oc­
knęli się J>()Siadaczami dziesiątków mil· 
jonów dolarów. Takie rozmiiary przyj­
muje w Ameryce „uśmiech fortuny" ... 

Dziennikti tamtejsre podają. przy tej 
sposobności, ni'ezmi·emie interesujące 
dane o d-zia!Ita:liności Wa1l-Street. regulu­
iąoej w chwili obecnej byt finansowy 
już nie samych tylko Stainów Zjedno­
czonych, lecz, śmiato rz.ec można, ab­
solutnie wszystkich krajów śwdata. Ta 
krótka stosunkowo ulica odgrywa rolę 
,.zl•otego serca", od którego tętna załe· 
/,nem jest gospodaircze zdrowi'.e wielu, 
bardzo wielu organi.zmów państwo­
wych. 

Ilość pośr.ednich i bezpośrednich k.H­
]entów stalych giełdy nowoj.orskJej wy· 
nos.i wszak 20-a miljonów firm bankier· 
, kich, lub osób µrywatnych, a toż nie 
każdy może takiego zasi,czytu dostąpić. 
Przeszło sto tysięcy osób zajmuje się 
wylącini•e operacjami kupna czy sprze­
d aży pa.pi.e:rów wartościowych, około 
miljonowJ ludzi daje Wa:łl-Street j wy­
tężoną pracę, i dostatnie utrzymainie. 

Biura agentów giełdowych zatru­
dłlia normalnie 25,000·y urzedników ! ! 
M.aklcrów jest względ11tie mało, gdyż 
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Muzeum Grevina posiada 
naiwiększą ko!ekcję figur. 

zaledwie 1,100-u, lecz przeciętny ich za- ma:klerskiemi siecią 1,364-ch specj,al­
robek oceni,ony został - dr.qgą szczegó nych linji telefonicznych, obslug:iwa­
towych kailkulacyj ~ na 3,323-y doła·rY nych przę.z 920-u urzędników. co umo­
w ciągu każdęj miifluty, podczas gdy żHwia prowadzen1e 1,000,000-a rozmów ParySkie ,.Mu~e Grevin", po .zni­
rok ubiegły był znaczmic gorszy (2,461 dziennie! W całych zaś Stanach Zied- srozendu przez poZa.r londyńskiego Tus­
dola:rów na minutę)... noczonych dzienna ilość komunikacyj sancta, jesł dzisiaj największym zb.io-

Można sobie z łatwością wyobrazić telefonicznych wynosi 61 milionów. rem figuT w~kowych w Europie. 
ja:kiemi trudnościami najeżane są zabie- Podczas wzmożenia się gorączki Grevin, Ulany rysownik fran-cuski, 
~i o pozyska.nie stanow•iska agenta giet- agi<>tage'owej sałe przypominają, isto- ~ebrał w swym zbrorze przeszło 4.000 
dowego - bez najmniejszego siiemra· tnie, szpital warjatów - sprawled1i- woskowy-eh manekhlów, wyobrażają­
ni~ płaci się za tę godność 375,000 dola- wość jejnak nakazuje przy.z.nać, że na· cych najsłynniejsze osobistości całe~o 
rów~ o ile, rzecz mosta, kandydat otrzy wet i w norma,J,nyrn stainie rozkrzycza- świata jak W5półczesne tak i te, które 
ma placet Komttetu Naczelnego. 111y i rozgestykulowa'!ly tłum czYUi wra· z jakichbądt powodów zostały r · zekaza 

A mowa tu jedynie o maklerach ofi- że.nie bandy szaleńców, dotkniętych o- ne histotje ludzkości. 
cja,Inycb, posiadających wstęp na jedną strą formą obłędu. Notowania poszcze- Obok Sokratesa i Szekspira, Rafaela 
z. 26-u urzędowych giełd (walorowych, gólnyoh papierów warlośdowy~h. o- i Edirona znajdziesz tam królową t~nisu 
zbożowych, bawelnlanych, nattowych, gt~za.1\e -przez oficia1'lnych agentów, „boską'' Zuzannę Leng1en i słynne zbro 
etc.) funkcJonu}ących w New-Yorku. chwytają w lot tysiące urzędników i d:niaua Lcm&U w m<>mende ha~e~ia ~ 
Odpowiednim i ba;rdzo zinacznym po- wylcr.zykują donośnie stenotypistkom. na t!ilotyn.ie i ostatnią sławę ludzkości: 
prawkom ulec bowiem musiałyby wszy wypisującym z htyskawiczną szybkoś· Lindber,gha.. 
stkie te cyfry, Rdyby tak wziąć w ra- cią litatnję kursów gi,eMowych. które na- Chwilowy rozgłos wystarczy często, 

" 1· . k ł ~ . by jego oohater dostąpił zaszczytn sko-
chubę i t. zw. „kulisę • czy 1. po nasze- stępme komt1i11i' Qwaine są te e1oniczme lekr-innowania G · 
mu, .,cza:rną i;iieJdę", posiadającą oll:nzy bankom, obleganym w 'PeWlilych porach l -~~d gł prtzez -~~~~ ~e~in. 

· <l t, d · od h · ~-t. h a e 6 y roz os en ;GJ1IJ.IUUlll.e, wosKo wa 
mi.c rzesz~ a, el? ow_. ..! - I ma prze~ za.w owyc 1 przygvu'llYC podobizna bohatera chwili bez miłnsier 

Domyslec się metrmłino, ze w kra spekuta.ntow. dzia idzie do rupiedarni, a na :ej mk'sce 
ju „tii:ne~ is mQTlne~" wszystkie u<l?.sko- Kult ~lot~go cielca jest ni,eśnf.er·te:t- ! stawiają bardziej aktualną zn~wu 1i.so­
nal_~ma 1 wyinafa:zk1: ~lne ~pro5c1c t~- ny.. ~w1ątyn 1!1a cm tysiące. ~aJP?tez- bliwość. Pa-,z;ytrafiło się to w ostatnich 
ch'~ukę. pracy o~az 3e1 wv<la.J:ioś~. zinaJ- mersza. z nI.Ch :rest. b_ezsprzeczmre giełda czasach popUlamej Mistin,guette, ,któ.ią 
duJą 3akna1sze1 sze zastosowrun11e. A Wall-Street. Choc,1.azby ze 'W'Z~lędu na wysortowano na rzecz arlyst!ti komedji 
:vięc gmach g-id<ly g-tów.ne;i P_ofą_czon~ il~ć i jakość sktadainych na jej oltarzu francusldej, pani Cecil Sorel; ten sam ·le6 
iest z pry'\\·atnym1 b.ainkam1 i bmram1 ofiair... s.potkał Milleranda, natychmiast, gdy 
"MA U&.J?.iJ'IW!'\.anWMML za wuwzm :. zas;ww41 .t: przestał być prezydentem Francji. 

Polki amarykaftskłB w Ularszawf 1. 
Dostać się jako eksponait do mu.<:eum 

Grevm nie jest łatwo i trzeba sohle na 
to. zasłutyć rzetelnie, ery to w dziedzi­
me nauki, sztuki, sportu czy wreMde 
w kryminalistyce. ZM-ząd muzeum j€st 
bardzo skrupulatiny w wyborze i nie po­
woduje się e.bsalutnie żaclnemi in.n<!m; 
względami r6cz istotnej konieczności. 

Lalki w uzeum są tak samo ubrane 
jak ich żyjące oryginały, a ubrań tych 
dostarczają właśnii.e ci, których <Job 0:>-wtó 
ry z wosku zostały zawkaJ.ifiJkowane do 
muzeum. Są pomiędzy nimi i tacy, któ­
rzy, ~ą<: o modę, ni-etyl.ko ·SamLd<isto 
wwują się do niej, ale pamiętają także 
o swym porlrecię i przybierają go w naj 
modniej skrojone garnirtury. 

Cl I I I I I I I I I I I I i I I I d 8 A I I i i 0 I I i i i:J 

· Prmtna S~i~:~ow1mboa I 
lVesołkówny . ~ 

ul. Piotrkowska Ns 84. a 
Przyjmuje zapisy chłopców i dziew- 8 
aynek od lat 7-iu na role szkolny 
1928/29 codziennie od godz. 10 do 14, ~ 
Sprawy Komisji Powszechnego Nau­

czania załatwia kancelarja szkoły. 

tlJcaca:a::a:J:I:XJCICCICJCJIDDIJCXJDDD~ . , I Przechodząc przez ulic'ę -, 
rozeJrz1.t się uważnie. unik· ·. 

Do ~arszawy prz~•f}yfa dełes?acf~ Si'owauysz·ettia .Potel[ w Amezyc'e i zr~ta niesz kalectwa i śmierci. 
wieniec,. na.~" N~ego żofmerza.. Rycina Pt~tawla PoChód del~tekl , __________ _ 

Z, WfeńceJD. 
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DWIE KLATKI NA WSI 
kosztują · tYle. ile luksusowy apartament w mieście. 

· llódź-Katowice. 
Nowa .linja lotnicza. 

ł..ódi, 5 czerwca. 
W swoim czasie dono~illśmy o tern, 

że komunikacja lotn:icza w kraju powa­
żnie ma ]fyć r_ozszerzcma przez powst.a-Czas najwyższy ukrócić H~.hw~ wiejskich paskarzy! 

. ' · Lódi, 5 czerwca. I zuli wszystkie niemal mieszkania są l szechnc, iż złożenie skargi w takich 'NY n'ie szeregu nowych" towarzystw lot.n,i-
Pomi ostrych 'i bezwzględnych za- „wyremo1itowane1' i to kapitalnie -- -padkach uważa się z jednej strouy za czych, l}otóroby ek.sploatow::dy. nowe lin­

rządzeń wład. z i \VzĘlędnie · niepomyśl-1 choć ,remont ten polegał wyłącznie i je- niecelowe, z drugiej za czyu bodajby je komunikacji f:io,wietrz.nej. 
nej konjunktury:, wywotanej fatalnemi dynie -~ na umyciu podlog[ i obrzuceniu czy nie hańbiący. W związki( z tern, przywrócona być 
pogodami, lichwa ·miesziqmiowa na !et- ścian \vapnem. To też wskazaneby byJo przeprawa- miala komtvn'ikacJa lotnicza między Ło-
11iskach, podmiejskich, zwłaszcza w naj- 'Trudno jest ·\vinić władze adrnini-1 dzenic przez \vk.dzc aclmi11is,tntcy:!110 Llziq i sztreg.iem i·nnych ośrodków kra-
bliższych okolicach Łodzi przybrała stracyjnc, iż skutecznie nie zwalczaj<i. kontroli posiadanych pT;wz wlaścicieli ju. · .· · 
wprost horre11dalne rozmiary. iichw~ mieszkaniowej, skoro nic maj<11 domów i letników kwitów · 11a czynsz. Dowi<lldujcmy się obecn~e że z.aniie-

Nie mó\vimy jnż . o ce11a_c~1 micszk~fJ ku t~u ~prawnej podstawy to znaczy 1· dzicrża'':ny, co. poz:Yoli. 11~ uja,':'uieriic I r ~o~~c ~-?s~ s.-tw?rze~~e uji . cywi.JnyCii to­
w pseudo-luksusowych w1Iach, gdzie skargi za1uteresowa11ego. faktów lichwy i. poc1qglllGC1c wnm-y9h y.<l'I zy:;._tw lotmczy..,11. w Po·lsce, .. pr..zy-
za dwie mak klatki z kuchnią każą so- Jest to zjav.;isko u nas bardzo pow- do odpowiediialuości." · . · cżem . wybitną rok w tej unH' inialoby 
bie płacić 600-:-700 · złotych, a nawet i · UA!!t= !iii itJ.MłHMin• · T!lłiBlaG gafi tss odegrać · t0wa.rzystwo kapitalistów g6T-
więcej, ale i czynsz dzierżawny w wiej ,nośląskich. · 
skich chałupkach, które niewiele pod B 

1
.
11
• .

1
. • J w b J To·warzystwo to stara się vbec1ni•e o 

względem wyglądu. i urządzenia różnią p 0 1 c I a n ta n a u r ó · a . kouoesję i zamierza ufrzynnywać kornu-
się od obórek i stajen, · jest nieponiiernic • . ·. ' il1iikacię lotni.czą na sz1akach: Katowic~ 
wygórowany. d b" K - Warszawa, Katowice - Poznań, 

Przyznać należy, iż furtkę do pobie-· O poczną SO 1e .za to na opernika. ·Kaitó.wicc - Łó<l'ź 1i Katow.ice ~Kra-
rania wygórowai\ego czyn$zU, catkowi- Bch.a goścrnnych wyste„pów m1e„dzym1astown1 trupv ków. 
cie prawnie zostawit \Viejskim kamie- ~ ; 
nicżnikom. cennik .. ustalony przez wia:- awanturników. , Przvszadł „ • . kapotu~zu, 
dzę a.<:frpini.stracy]ąe_, .który przewiduje . I W U '1 
caty szereg wypadków j, np. za remont, Łódź, 5 czerwca. . posterunkowym a awanturnikami. a odszedł bez głowy i bez 
kiedy wtaścicielówi wolno pobierać ko (e) O co im poszło niewiadomo., Jeden z. nich nazwiskiem Artur Jes- . · 
mome wyższe od cen zasadniczych. Dość, że „prali się" nawzajem po pys- ke uderzył posterunkoweg9 Badońslde kapelusza ..• 

Oczywista, iż wskutek takiej klau- kach na ulicy Vvróbla, a nieliczni prze- go pięścią w głowę, a drugi Zygmunt Łódź 5 czerw~a 
chodpie, ~kupili się \~ok?wl wa}c:zące~ .P.a'':licki_ rzucił si~ na policjanta z ja~ (k) Wa:daiw Smara ws~edł do ~kier 
czwork1 1 przyglądah się spokoJme teJ k1ms tępem narzędziem, a g·dy ob.aJ n.i palto i kapelńsz powiesił na wies:za­
aw~1.'1turnic~ej scenie. Bo niby c~. mi~l1 a\l,~·anturnlcy rz?~ili się do Ućieczk~ - k~, usiadł przy .stolikud>uki1ął w ~folik i 
roq~c? ... Czterech drabów obIJa się wowczas trzeci ich towarzysz Antom oparł się wyg-0dnie plecami o ·poręcz 
pięściami, nie szczędząc przytem kop- Suski schwyeil posterunkowego za krzesła. 
~i~ć 'i wy~wisk, więc któżby się ośmie- mm:ctur i prz~szkodzit mu ~".' pościg-~. - P·roszę 0 pół czarn~ ... I .gaze:tkę ..• 
hl stanąc u~ na„ przesz~odz1~.?„; 

1 
Zdoła~o Je~nak. us!ahc . nazwiska- Pije sobie pan Smara pół <:zamej, 

, Traf c~c1at Jednak, z.7 ulrcą \\róbla a\yant_urmkó~v l poc1ągmęto ich doodpo czyta. o-stalnie nowiniki z „Expressu" aź 
przechodził w tym czasie posterunko- vnedz1alności za czynny opór władzy. mu s1ę uszy trzęsą ze śmie·chu i wida4 
wy I-go komisarjatu P. P. f'eliks Ba- Jak się okazało wśród awant~rni- te jest za·<f.ow.ok>ny :z życia, 
doński. ków nie byto ani . jedneg.o łodzianina. Ale iS~częście nie trwa wiecznie ..• 

Widząc co się święci posterunkowy: Niefortunni bokserzy przyjechali do Ło- Trzeba wra:.ca.ć do domu. 
wszcząt"interwencję, chcąc . dopr9wa- dzi tylk.o na gościnne występy. I Pan Smaira ipuka raz jesze2·e w sto-
dzić' wakzących os0bników do komi- Artur Jeske jest stałym mies,zkań~ l.iik . .Poochodz.i. kelner. Płaci. 1W~ta'8. 
sarjatu. , cem Łasku, Antoni Suski pochodzi z Wtkłaida palto.„ no, a ka:pelti.sz „ 

Łatwiej to jednak powiedzieć r1iż Warszawy, a Zygmunt Pawlicki z gmi- - Painie ·sfa:rs.zy!. •• kapelusz?„. 'fu 
uczynić. ny Poddębice pod Łodzią. wisiał kapelusz!. • .Mój !kapelusz! •.. 20 .zło 

Uliczni bokserzy, widząc b<;>wiem, że W pniu wczorajszym wszysc'y' trzej tych tk-osztowa,łL. Jak, pilnujecie? .. Ktc 

- Antek, za co efę wsadziH? 
._ Żem nde miał żadnego zam'.esz· 

do sprawy wmieszał się policjant1 przer .zasiedli na lawie oskarżonych. .wzi,ął mój kapelusz?„ 
·wali walkę między sobą, kierując reszt Sędzia Korotkiewicz skazał Jeskie- Sroka kelner, szuka właściciel cu-
ki niewyladowanej jeszcze ene.rgji "" go na 3 miesiące więzienia, Pawlickie- ·lderni, szuka posz!k-odo<wany - ikarpełu„ 
sttonę policjanta. go również na 3 miesiące, Suskiego zaś sza niema. Znikł. Tylu ludzi chodzi. dm 

I znowu rozgorzała \Valka między unie\vinnil z braku dowodów winy. bez głowy, czemu.iby ·wi~c on ni-e mógł• 
-------- by się przespa9etować bez n.ie.i? „ 

kania. A ci\ebie, brachu? 
- Za to, żem wlazł . do cudz.ego· mie­

szka.inia. A pan Smara wrócił do domu .n[etył 

.n a n a Z W
iS kO ko hez głowy ale i hez .kapelusza ... SW e I Prz.epra..<raam, przedtem rw.stąip.ił do 

'komisatjatu i zamekfował o kradzieży. 

- No to czego ó;d nas )::hca; te · fra..: · · , 

fory? ... I tak źle i tal,C rifo<;łobfae„;~ . ., o.·· . b.· raz ił si p 

~········ .......... „ •..... „ "t 
TEATR „aoN~"·. · · i zmienił jedną · literę w dowodzie osobistym. 

\VczoraJsza premiera Wiielkiej rewji p. t. A. prz. BC/OŻ Krum1olc to bardzo ładne nazw1skol Kradz1·az· B„ 1nvn~db·1, bo'„Jkl 
„Przeciera się" zgromadzita trumy publiczno- „ w I łl'Y n 
-ści, zwtasz.oza, iż ·niebo naprawdę przetarło się Lódź, 's. czerwca. . Tneba 1·ednaok uck>wodnić, że ..n„;..11 I b I • • f d 
i na naibliższy czas '-2.aJ>oWjada się. doskonała . ' . ' ' . • • • . r~ zas ~ n ••112 I 

.pogod~ .•. ~V6zys~kię nuruery . tej n_asu:J lód2\k.ięj , . (a.}_ Pod ob.n-O; nie :iazwi&ko , przynl?si ~e nazwlfk~ J~t n1ep~zyzw01te lub U pt U 11 • • 
Jf~dsce.:1'} Pr.zy1mHV:anc !;:Y~y._rz:~s1stemL .?kTa$ka zaszczyt -człow1ekow1 lecz odwrotme. ~nueszne •. N 1~ mo,znll: bow1~m _(naJ>rzyk- , Lódi, 5 czerwca. 
J:· . Z}d;.s~~-a ~t\~~ .. 1r.i_1tkqil!1,tei- t3:nce~lti P,a.TY~ Tak twieidz:ą morali:z;atprzy i , wycho- ład) s~ara-c ~ę o znuanę :n-av.Y'lski; ,.K-0- Mag.rrncl.demu Kaiz:imierzowi zamiie-
s ieJ a '\lljg1 ry111ew1ckre1 --oraz koncenow.a waw ·•11'e wstę.n.,., eh 1-1 walslk1" na 1nn·~ z te.'.ł.,.: powodu ze Ko. szkn·~emu przy , ul. Ma"'sza·,.-kowsi~:.eJ· 11 

.gra. SkonieiCznegó w ·doskonałym skeczu /rama cz~· r„,y 'K as. . . . ~ , ' • .u • 1 n.;i 

·P,. Ł „Faun'.' wzbudzHy ·prawdziwy entuzjazm. W życiu ied.nak czasem dzieje 5ie ~alskt pr~OlILl~na kowala, a kowa1 me skradł z mies~]<.aą:tia: 2Q zl'Otych gotówką 
P9zatem tańc~ no)~ozą.ą.pg;itowa!l'lej · doskonałej ina-czej. Sa peWne przykre · n.ieestetycz: Jest. ·?·~pow.i~:?1 . towarzystwem dla Maciaszczyk Sfainistaw bez statego 
P9-TY baletoweJ Ntes1ofowska c-: Wierzyński, pi9~ ne nazwi>Sk kt. _ · ' ł . . . 1 własc~c1ela nazw1·ska. tilfej;sca zamieszkania. 

·se_ukt · .J~śkóWny, '!>c~n'ka ha.vraiska fianld Runo~ . . '!-• ore swym w asCicte om M' t t kt. " łł *' 
w1~ck1~t or-az skecz Starskiego; w którym uka-1rue ty~~o p.:ie przy~os.zą. ~~~z.czytą,_ ale imo. ~ są ~c~, . .orzy ~ eW,a 
zuJe się caly szeteg znanych łodz.ian z czasów: nawet oo 1e-s~ze osm1esza1ą. . ·' · · .chcą zmielJ!ć._ sobie nazwisko,_ chocby „ . Orod-vka Alfreda, zamieszkalfl. przy 
szkolnych w:v,str~aią się ńa Cz.oto prograt\1u. Ale !'>i n t ' :· t r d 7 · b . . , ~ nawet na. brzyrus~. Taka zn11ana spra~ ttl. Dębowej 9, jadąc tramwajem · nagle 
P.rogr~n 1-:ia zapęwuionc \l.tugotr\vare . powo- cl ·. ·. da ~ 1.e~ ~ a .. · rz~ a wm~sc wia ·im wiele · przyjemności. Bądź co - .za:slabla. Wezwany lekarz pog6'towm 
dzeme. W1<lo:vnia P?d da~hem; zabez.p_ięćtona po a.mh.e 0 mmbis eris w~ spraw .w~wnę· bądź - nies.podzianika coś nowego. no udz.iele11.i" pom·ocy 00"\'J··0' zt J.:-> d<1 
~ .deszczu i chłodu . . Codz1ennie 2 przedsta- trznyc z p.r~oś ą o zm1a.nę . hanh1ą{;ego . . ' . , . , "' " v-, - ·• 

w1ema: o godz.si 10. , · · · nazwi5'1ca na iooe __ mniej rażące. A ze .o .. z.tlł1anę i:a~w,1~ka ·!~~t na·ogoł ~b1orni mie~skiej. . . = trudnn, w1ęc Qdwaz.nie1sr 0 1nu1a1ą drogę * 
właśdwą ·i ·$ami przeprowadżają obrzęd Ada1mcżyk ~zesfaw, · zatnteszka1y 

P b 9 '• , , - chrztu, zmien.lając odpowiednie 1itery w przy ul. Gtównej 26 w cz.as1ie bójki w-. 

.a . ·· ·Ja DI ce . rozw1'·łaJ• D ~· 1'ę. . dowod zie osob.istym. . stat ugodzony noiżem v.rzez Jakóbczyka d ~ ·To tęg.o . rodzaju fantastów należał Bo],>Qshwa zam&eszka·iego w tym sa-
. • bk" · . 15·let.ni Henio ,Krnmg~J:c. mym domu . .Jakóbczyka poci'ągn.ięto do :w 1mponu l'\CO SZV , iem t~mp1e. Był to chłopiec wogóle ob.darzony odpowied.zialnoścl. 

V/10/kt p/an robót rnwestycyJnY h wielk.iemi zdo~iościami. Pasją jego zaś * 
, . . _ . . C · były zmiany w.szystko jedno jakie i gdz.ie PJ.orczak Anna, zamieszkafa przy ul. 

. . ' LÓdź, 5 czerwca". I . W ~i.eżącym roku 1;u<lżetowym wy- i .Czek~ł wfęc ~ .niecierpli;wością na . fajifra. 7 zost~·la dotk!·hvie paMt~ w glo-
W. b1ezącym ro.ku ~afy szereg mG.ast dz;r~l buc.lawlMlY m. Pab1a:riic wybudo- r.:ni1~nę obrazu w _kinie,_ na ~ianę ~o~o· i ':ę pi.ze.z Koiachę Jozefa, ~amiesz~al·e~ 

~olskich oprncowaI wielkie plany robót wac ma most na rzece Dobrzyńce, dDrn dy, mteresował su~ . mua:nanu w dt uzy- go w tym samym do!11u .. P~erwszeJ . po-
111westycyjnych, ~tóte to roh()ty :iii.nap- dla bezdomnych, ma rozbudować szko- nach sporto~ych, ostatruo za~ ~asugero· mocy poszdmdowaineJ udz1e'ht lekarz po-
sowaue bądź z wplywów b:ież~icych tę powszechną Nr J, przeprowadz.ić i wała go ~·a.na_ wła$1nego .nazwiska. giotoWll.a. 
~ą:dź . z)>oiycze~ długotermi:nowych z z~bruko·waić · szereg ulic. mzilocząć bu- l!pa;r_ł &ę, azeby nazwisko iKrumgok 
1ed11e1 si::rony m~ na celu za:trndn:~.enfo , dowę boiska spor·tąwego, oraz rzeźmii .j z:a!Dllemc na KroJ?lgolc. . 
b-ezrnbofif!ych, a .z drugi1ej zaś budowę taźni mi~j,~ki~h. Pomad.to mag.iSitrał prze Jak. pois~a.n:0wi~ tak _uczyn:iJ. . , 
ur.zą:dzef1 kont~~zny~h dla normalnego ml:>i'ć musi · w roku bteżącym nieodpo- Pom':waz ~dw;e me ch<:.u~h pom~-c 
rozwoju mi·ast. · · . wi'edni d;J,a miasta . plan kanaHzacyjny, mu. w tei s~r:awae, _sam za~rał slę do dz1e 

Ol)ok Ł"'d · kt> b -'· · . 
1 1

. . \mrkonanuprzez f.Lnne fr„'"'~·fu·r'f'k·ą 1·tp ła i przerobił sob'1e nazw1sko w dowo~ 
. . · . v z1, o:ra Uiu'l.IJ\! rn:nąn·z.~~ "J ~· . . , · · ~ia ... •• cl.zie osobistym. 

CJę 1 zamierza budować do.my riobotm• Przy. robma:ch tych miasto zan-.udn1 Krumgolc" przerobił 118 ,.Krom, 
cz.c, 1110>\vą ~azownię i rt. d. rnchliwo-ść 1000_ . osóo_, . co . ~JJ-!Y~ie na J)oważ,11~ gole::. 
wy~rnzuJe , 1 samo~ząd w Pa;bja.rticach. zmn~1e1~zcn1e się rlosc1 bezrobotnych w Jakoś dowiedzieli się 0 tern niep-owo DO DRUKU 
Lwia ·~z~ś~ zasfogi1 s~da tu ni~ na wta- PabJairl'.ca.ch. . , łani 01SObni1cy, którzy zameldowali ko- · łOi 
. dze f'.l'I!eJslue, a.I~ 111a .m1as~o, ktore w im- Majątek.· m1.asta \.V ub. rnku. bud:reto- mu należy, dość·, że 15-letini wie.Jhidel PROJEKTY 1 RYSUNKI 
:o:nuJą~? szypk1~m. tempie rozrasta się wym p;rz.edstaw.1al wa;rtość 2,610,000 zł zmian zasiadł na ławie oskarżonych. wv.l"ONYWA · 

1 :ro ... z~•~Ja .. • w_ zw1,ą:zku z czern rosn_ą r~- .d1u,.gi mi·ęjsk1ie. w:v.nosi,fy. 872,000 zł. . 'vV Bronił. g·o ad:wo•kat Kempne.:r, 6 WYTWORNIA Kll~Z 
. '"."n~ez; 1 pot1 z_~J:'Y. ~w,la~zcza w dzt~~!~- . . 9ą~ .roku m~to sptacrł10 100 tys. zł. S~d po rozpatrzeniu &prawy o ·•vy"'Słu A~WlMO'' () , 
t11e bud·owla:neJ 1 nowoczesnych urzą- d~ugow. chamu przemówienia obrońcy Krumgol- l ·· l' IOTRKO~!>~ 
dzeń mieiskkb ca uniewmm1. ' ,, TEL . 57-68. 

„ ........ ...... 
• 



Str. 4 

Zdo1ny woiaiar. 
Kamionl<a (furtra en g.ros) odwdedza 

swych starych klijetttów. Między inne­
mi z.ajetd'ża również do Tarnowa i wstę 
puje do ~ładu Ta.jtelman~ który za­
zwyczaj kupował od mego kilka kawał­
ków futra. 

I\amionka po pnywJ.tan.iu się wyj­
muje od.razu n<1tes, ołówek i chce za~ 
cząć notować zam6w1ien1e, lee~ Ta:.ttel­
man go p.ows.tnyrnuje: 

- K~hmty panie Kami<mka, ni es te~ 
ty, dziś tiie m_ggę z.robić u paina iachie„ 
~> zamówk:mia.„ 

- Dlaczego 'r ... Skąd odraz.u? „: 

8 Mi i ci 

Różności teatralne. 
Sukcesy łodzianina na sze„ 
rokim świec1e„-Błyskawi· 
czna kar era. - Teatr Sta„ 
ni sł a wskiego pod zarzutem 
kontr-rewolucyjności.„. 

- Więc pan byf jedynym marynarzem, który 
rzy na morzu? 

- Tak jest. 

. . Wszechświatowej stawy pianista, ło 
uratowal się podczas bu~ dzianin Artur 1-(ubinsztajn odnosi od 

I dwuch tygodni w Rio de Janeiro nie by 
wate triumfy. Olbrzymi Teatra Munici-

~ Katastrofa musiała byi strasz na. 
- Naturalnie! 
- A w jaki sposób pan zdołał się uratować? 
- Bylem wówczas na urlopie u rodziców na wsi. 

1 
na! na każdym ko11Gercle pianisty pol­
skiego wypefniony jest po brzegi. 

dziwi się dosta\V'C~t. 
-Sfutl*oop~ oo~m~~u !'~~~~~~~~!*~-~-~!•!~!•~1·~·~~~~·!-!'~·~-~·~~-~~!~!~~~~!m!~~~ 

wyp.aidek ......... o<l1JQwia<la Ta11;elnia11 -
Przed kiiku chciami prz,ychcdti d :> mnie 
jakiś wojażer i podaje mi wizytówkę: 
,,Anatol Kohn z flrmy Seweryn Kohn 

Nadto Rubinsztajn gral niedawno na 
wieczorze, wydanym przez posła Gra­
bowskiego w obecności nuhcjusza pa­
pieskiego, ambasadora Stanów Zjedn. i 
innych przedstawicieli korpusu dyplo­
matycznego oraz licznych gości z tow. 
brazylijskiego. 

i S-ka, futra, Łó<lt." Pow.iadam mu bar­
dzo pana przepraisza.111, ale ja mam S\ve­
go starego dostawcę, u którego kupuję 
towar oo 20-tu lad... Ale co panu mam 
pcwiedz.iieć, ten Kohn gadai .i gadat, do­
szła do na'S moja żona, raz dwa~ trzy -
i on znafaizt między nią a niim jaklcś 
pokrewieńs.twoł stqwem - t:>OOO mamy 
dużo mówić - zanim zorjent.owa·lem 
się w syituacji, oo ml już sprzedat 20 ka­
wałków iutra, p-Odpisaiem zamówienie 
·ł mój Kohn już uciekJ. Dopiero gdy c~ 
trzyma~cm towar doszedłem do \11i1110-
sku, że paflskie futra są bez p-orównan!a 
lepsze, ale co ja t-C'Ta!l. mogę zrobić, 
mam już dosyć towaru na ca~y rok. Ale 
JWzysięgam pa:nu, je~eH ten Kohn Jcsz­
CZ'e raz do mnie ośmieli się przyjść wy~ 
rzucę go na złamaufo karku! 

Trndtlo!... Co można byt<> zrobić? 
Kamionka odszedł smutny. 

Po roku. Kam!ooka znowu odw;edza 
swYCh klijentów. Wchodz.i d'o sktoou 
T~knana. R<>hi. mu się ciemno Il.tZOO 
oczyma. Caił:v sktad za..wailouy futrami! 

- Pa.nie Tait~ima.n, co to test?„. Pa11 
ma dziś więcej rowaru niż J).l'Zed iro­
tiem !... - dtJw.ł ~ zrozpaęwny I(a„ 
miooka. · 

A n.a ro Taitelmain ~rezyg-nowan-ym 
rło.sem: 

Znowu był u mnie ten Kohn.„ 
Ku „ ł(a.. 

"·· SKROMNOSC. 
'" - Znałem człowieka, który minto 

cletkie warunki matedalne wychował 
swego jedynaka bardzo dobrze. Zl>Stilł 
on też poetą, a wielu ludzi uważafo go 
q, geniusz&. 

- Kim był ten człowiek? 
- Moim ojcem. 

W SADZIE. 
- Przystęp.ujemy teraz do odczyty„ 

wania poprzednich kar oskarżonego. 
- To może pan sędzia. pozwoli mi 

usiąść? Nie '\\7Ytrz~1mam stać tak dfugo. 

Z RAJU. 
- Tatusiu! Czy gdy Adam i Ewa 

byli w raju, żyly już wszystkie stwo­
rzenia? 

- Ma się rozumieć mój chłopcze. 
- A czem się w takim razie żywi-

ły mole? 

WYTLÓMACZYL SIĘ. 
- Tu nie wo1110 łapać rsrb bez spe~ 

cjalnego pozwolenia. 
- Ja też wcale ich nie łapię, panie 

posterunkowy, tylko kąpię robaka. 

POEMAT. 
- Spójrz na moją nową suknię, ety 

to nfe prawdziwy poemat? 
~ To prawda; ale nie szkodziłoby, 

1tdYbY był o kilka wierszy dłuższy. 

W SZKOLE. 

Czekamy na „kawałek" ' lata! .. 
Ze względu na niepogody wśród kupców panuJe 

coraz większe rozgoryczenie. 
Rubinstein udaje się na dalsze tour• 

nee do Montevideo i Buenos Aires. 
** "' Millimv 112dnak nadzui;q. że ta czarwcowa zima 

wkrótco s1ą skończy! 
W teatrze Saint Martin w Londynie 

wystawiono sztuke . Robina Millara 
wspólpracownika ;,Times". Sztuka ta 
uzyskafa niezwykły wprost sukces. Jc­

Lódi, 5 czerwca. 
Pozornie wydaje się każdemu, że od 

pogody zależy tylko kwestja wyjścia 
na spacer lub pozostania w domu, 
ewentualnie zabrania ze sobą parasolki. 

Zagadnienie pogody w ten sposób 
ujęte da się zastosować tylko do na­
szych pięknych pai1, dla szerszego jed­
nak ogółu sprawa deszczu czy sfońca 
jest niemal kwestją źycia lub śmierci. 

Pomijając już cały szereg osób za­
wodowo spekulujących na pogodzie, 
(jak np. · 

właściciele ogródków, sprzedawcy lo­
dów, wody sodowej, organizatorzy let­

nich imprez ł t. d.) 

mamy jeszcze w Łodzi olbrzymie masy 
tych, którzy pośrednio zależni są· od 
bf ękitu nieba, promieni sf onecznych ; 
wysokości temperatury. 

Mamy na myśli kupców łódzkich, 
którzy w ciągu ostatniego miesiąca nie 
zarobili nawet tyle, by zarobkami po­
kryć ratę podatku dochodowego. 

Składy pełne s~ towarów, lecz nikt 
nłe kupuje, wstrzymując się do chwili 
nastania ciepleJszycJ1 dni. 

Sytuacja jest więc z tego powodu na 
der cłetka tembardzfej, ~e w maju f 
„~~erwcu przypada najwięcej terminów 

płatuośd za weksle wystawione w po- den z najlepszych krytyków Jondyń­
rze zimowej. skich Swaffer napisał po premierze, że 

Nawet sklepy z konfokch damskc.t sztuka Ivlillara przewyższa Shawa i 
ulegają powszechnemu prawu stagnacji. Barniego. 

Nic więc dziwnego, że wśród kup- Także Shaw i Barry, autor „The 
ców r6dzkich quality street'', wyrazili się z entuzjaz-

panuje wielkie rozgoryczenie. mem o nowym swym. k?lcclze, a Barry 
. . . . zatelegrafował do naJWiększei:;o amcry 

Z!iawcy J?O\\Tia~aJą, że. o .. ile oclepl~rne I kańskiego impresaria Bellnsca, by sztu 
me. nastą~t W c1ą?'u n.a.1bhzsz~ch dpi w kę wystawić w Nowym Jorku. Bcllas­
t~k:m razie nalezy się spodz1:wa~ ~o- co nabyl tę sztukę dla Ameryki, cho­
w eJ fali prote~tów ze strony p1 owmcJo- ciaż jej nawet nie czytał. 
nalnych kupcow. •·"' 

* Narazie jednak pogoda nie wpłynęła W ostatnich czasach część prasy bot 
jeszcze na ilość protestóv.· w handlu szc\vickiej rozpoczęła kampanj({ przc-
łódzkim. ciwko moskiewskiemu teatrowi artysty;· 

· Niemnie!sze zmartwienia mają cznemu, pozostającemu pod kic:-ownic­
twem Stanisła\vskiego. Pisma zarzuca­
ły mianowicie Stanisfa 11.'sl·iemu, że wy 
klucza ze swego zespołu mlodyclr arty­
stów, że zaniedbuje sztuki o tendencji 
rewolucyjnej i o ideologji SO\"Vieckiej. 

"urlopowicze", 
urzędnicy prywatni, którym wyznaczo 
no urlop od 1-go czerwca. 

Urlop zasadniczo Jest poto, zeby wy 
jechać i odpocząć. Dokąd jednak wyje 
dzie pan X. lub Y. skoro przez cafy 
dzier1 pada deszcz i 

trzeba tulić się do pieca, by nie 
zmarznąć. 

Słowem - cała Łódź czeka na „ka 
watek" lata z wielkiem utęsl{nieniem. 

Upafy jednak przyjść muszą. Chodzi 
tylko o szczyptę cierpliwości!. •. 

;_ark.-. 

Na zarzuty te Stanis!awski odpo­
wiedział listem otwartym w „Izwic­
stjach". \V liście swym stara się on us: 
prawiedliwić swe stanoYvisko, czy•1iąc 
pewne koncesje na rzecz czynników 
rządzących oraz przyrzeka, iż w nad­
chodzącym sezonie wystawi również 
dwie sztuki nowych literatów Rosji so­
wieckiej. 

TEATR hUEJSKI. 

Uwadze magistratu! 
Ztta•komity wykona'\vca roli Don Juana w dra 

made Zorilfi, Józef WęgrzY11, wyst~pi w tej toU 
nieodwołalnie ostatni raz jutro, t. j. w środę. 

Ceny popularne. 

O jakiej porze nocy trzeba gasić latarnie na ulicach 
Łodzi? 

Niedawno pisat.iśmy w „f!xpressie" ł winny ośwJecać Łódź tak dług-o, aż 
pod nagłówk~em „Ł6d1ź tonie w cJ.emno- brzask dnia nie zwolni i1ch z tego ob.o­
ściach'·', o przedwczesnem gaszeniu Ia~ wiązku? ... 
ta1'ń na ulicach Łodzi, wskutek czego Zaidośćuczynłeni·e temu wymagartiu 
miasto już o 2-ej ·!)'O pólnocy tonie w ab- przyj-ęte będzie 11iewąf.pl.i\vie z wiel­
solutnym mrąku. Idem zadowoleniem przez I.iicz;nych lo-

w związku z tym artykułem oirzy- dzian, zmuszonych do przechodzenia 
rnaliśmy od Łódzkie~ Towarzystwa przez u'lice o pói;nej godzi.nie no.cnej, 
Elektnc:mego na.stępujący list: zaś niez.ad.owc·lenie wywol.a ono jedy· 

-Zmuszeni jesteśmy zwrócić uwa· a1.ie wśród. oprysz:ków i mętów s1>0łec~: 
gę Sz. Panów na fakt, że czas gaszenia ~ych, h.'iorym prz~~dwcz~si:a ciemnosc 
lamt> ulicznych Jest niezależny od za- Jest prawdOipodobme w ru-etednym wy· 

„SWIĘTO KWITNIENIA WIŚNI". 
dane będzie dziś po raz ostatni w sezonie po ce­
naeh najniższyeh (o<l 50 groszy do 3 zl.). 

„NIEUCHWYTNY" 
ukaże się po raz ostatni na przedstawieniu wie· 
czornwetn w czwartek p:> cenach popularnych. 

PREMJERA „P ANI PREZESOWEJ". 
Przygot<Ywana pierwotnie na otwarcie sezo• 

nu letniego w ogrodz!e Staszica przezabawna 
krotochwila Iiemnequin'a i Vebera ,,Pani preze­
sowa", wobec nieustalo11ej pogo<ly dana będzie 
jako najbliższa premjera w piątek w teatrze 
miejskim. W rolach ważniejszych: Maria Dą· 
browska, Pelagia Ziembińska, f. Ko.rzelska, L. 
Niemirzanka, K. fabisiak, J. Mroziński. Konstan· 
ty Tatarkiewicz i Kazimierz Szubert. 

Ceny zniżone: od 75 ~cszy do 7 zt. 
TEATR POPULARrff. 

bziś o go<lz. 8 20 wiecz. w dalszym ciągu o• 
pcretka w 3-<:h aktach „Gejsza". rządu Blektrowni, gdyż zarówno gasze· padku na rękę.„ 

nile jak i zapalanie światła uticznego ocJ„ .!•!l!,!1!!!!!"~*!'!!!•!1!!"2R'!!!!!!!!!*A!!!!!""!!3&L!!!llill!il!illlłi!!!!!!!!" ~!!~!!~~~!!~ 
bywa się ściśle według planu, opraco-
wanego prZez Magistrat m. Lodzi. Fosgen dz i al a n a wet w 

Do zmian, jakleby w t~ sprawie by­
ty zaproponowane przez Magistrat m. 
Lodzi, Lódzkie Towarzystwo Elektry­
czne. SJ>. Akc •• chętnie się zastosuje„. 

Berlinie. 

In~jatywa w kierunku I>Qfopszenfa 
obecnego stal!lu rzeczy Jeży w.fęc w rę­
ka'Ch Mag.i'stratu. Może tedy od'nośne 
czymnnd wt.adz .tni:e}skich Z\Vtócić ze­
chc~ uwagę na to; że latarnie ttliczne 

Fosgen, .którego straszliwą siłę poz- się we znaki. Fels zaraz na dworcu do­
nali mies~kańcy Hamburga, zaczyna da- 1itał straszliwych boleści, a wezwany le 
wać się we znaki i w Berlinie. karz pogotowia _ stwierdził zatrucie i 

\Vczes.n~ rankiem w ubiegłą nie- n.a:kazał przewfoźć go natychmiast do 
dzie1ę przybył do Berlina - F:rifa Fels, szpitala.. Po drodze mło<ly robotnik stra 
lat 33, mularz t zaiwodu, zamiesz<kały sto. 
le ~a jed.nytu z przedn:1iieść Hambw·~a, cił przytomność. 
g.dzie fosgen szczególnie do-tkliwie dał W 'z-pita.lu zbadafio chorego dokład-

'·' ., . . . :' "'J..... ~.~·:. r' ' •• '. - •• ''G. ••. }.• "•J• ...... ,,- '·' •' 1• WS '. Mt&' •e ni0j, okaizało si.ę wtedy ze jest on zatru-

Nauczyciel konjuguje: -. Ja straci· Go N G'' fem. ty $traciłeś, on stracił, myśmy 
stracili, wyście straclłl. oni... 

Morycek z.rozpR·fOftY': _....., tJj, to kto 99 

ty fo.ggenem i ze jest to wypadek b:.rrdz-0 
S.1da9Gerowa rewJ:. w 14 .:.e. "owaz·n p · ... 1 · . i 

P 
• • I"' • y. rzypm;.zczac •• a ezy1 ze z.a.ru 

if r ze c Ie r a s 18)" ci" .lastąpiło w ten spo~óbj iż Fels zjadł 
Drr. W. Jasttzębicc Udział biene cały z:esp6ł. coś, oo przesycone było fosgenem, i te. 

zarobił. kto?l .. 16- CEQIEL"IAftA 18. Poc~t•k • ł i to wiccz. mu 21<Wdzię<::Za on ciężką chorob~ 
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Niebywała karjera polki_. 
Janina Smolińska, aktorka warszawska., stała się 

ulubienicą świata. 

Będziemy jedli drzewo. 
Niezwykłe odkrycie che.mika niemieckiego. 

Na ie-dnym z zebrań związku chemi-1 sprowadzają węglowodanów rw posfuci 
k6w niemieckich, .które odbyło się przed jęczmienia :i kulkuryd:zy za 700 miljon6w 
pa:ru dnfami, ,. ede:n z kl erowników wiel- ma-reik rocznie, a sp.a:lo.ne obecnie 9rze„ 
kiej fabryki . arb w Le'Verhus:en, dytt'. \V'O motńaby ustąpić 1Węglel'D kami-en--Dolły-sister robią miłJony •. 

Pewien pomysł<OWy dzie:nn~karz za- cza uroda, są niemal .znikomo małe, to B~rgius w-ygłosił referat na temat ni-ez- 11-ym. 
dał sobie trUid obliiczyć, ile tniej~ca poś- jest w Paryżu obecrue iinna wedeta rów wykłego odkry>Cia z dziedziny węgla. PierWśze .zaczątlfd tego wynalzkU Ga. 
w.ięoiła prasa prryjędu króla Afgan.ista nież z m-U'Sik-łiolu, prz~d którą los 'ugiął Be-rgius, ja:k wiadomo, jest wynaJaz.. tują z t. 191,t, hroz teraz doipiero, po wie 
nu, .a różnym wedet0<m i gwia.zd001 ekta

1 
się, jakg-dyby oczar.e>wany jej ni.epo-spoli r:a, płynne!!.o węgla, O'becnie zaś :poś'W'ię· laletni-ej pracy, :udało &ię 'W6Zysiko dopro 

:nu 1 sceny. Okazało się, że sta.J.10-w<:w tą pięknoś-cią, talentem i wdziękiem. cił się · b.ada~io?I w d~ed.z~e, ohe~·cz.. w.daizi_ ć do koii~a, ehodat praikty-czine 
prym wiodły wiadomości o tych ostat- Jest nią polka Janina Srnolińska, n·e-go wyzyskMUa węgla. Dzię.k.1 zna1omo przeipto-wadze:tiiie .tego W}'!tlirl~ :na 
nich, zaś wśród rt.id1 Wszystko, co pisa- gwiazda z Foiies Bergere, gaz.ie co wie ści prro--cesu pows·tawania drzewa, do- wielką Slkalę wymagać będzie bardzo 
no o pa.unie Róży Sohwarcówni-e, obec„ tzór święci olbrzymie triumfy w kilku sż~dł Bergiuis do 1111-ezwykłych wyniików wielu wysi&ów. J-eś'li chodzi o Niem<:'y, 
nej pa:ni Mort,ilńer Davis, znanej na obu rolach, w których iei talent wieloistroh• potrafił on mianowicie chemiczny sz-Jde, W"y-1taiazcy będą musiełi w~ść w ścisłe 
pół1Culach pod bardziej pc>pularnym p-se ny tMtcenki i artystki dramaty.ćznej ;o;a- fet celttlo~y przeksztafoic w węgfow-oda poto:tuntle-nie u ~ett!Jtni sPoł-eozn.emi i 
u.dunimem Rosie Dolly (z:e spółki DoUt błys-nął pfarws~r.zędną jas:i1oocią. Jak ny, możliwe do strawienia. poHłyczil'.um-i&i będzie fo loodiec.z:ne dla .ga 
SLSters). było j-ed.na;k dć pi-zewl-dzen.ia, artystka Skutkiem tego odkrycia powstaje łęzi przemy&łU.. 211'1.aidują-cej się 'W bliskim 

Być może, i~ p-0wode.m t~j wielikie.i file zadaw-ti'ln.ia~ą·c się sUlkce·sami scenh~2. możliwość s-twor.zefila :Z drewna :tna.-ter- zetkrt-!ęciu .z r-olńictwem. 
po<pularnoś-ci Rosie Dolly je~t 'Wprost nem.1, w- ni~długiej przyszł·ości poświęci ię odżywczą. P<>niew-a.t zaiS ż wylfozen N.łiemcy d«ąd :Pokryw4)a. uiedwiie 
nieprzyzwoi-te umiz~ain.ie ttlę d-o nie-j.„ się wyłącznie karJe:r:te filmowej, Publi- oikazuie się, iż 50 proc. to<cZnego prZ;yrO OO proc. za.pahr.zebo1wttifi tta mi~ iwła~, 
fo.rtu-ny. Za katidym pobytem w Mont'-' cz:ność polska pamięta ją z ld1ku filmów, irtu drz-ewa węĄruje w N.iemicźe<eh do ,ny.m h1dłem ~ trzóda,. ;V/ tych-watu.nikacli 
Cannes czy Nkci, ;-0dne~o wfac:zoru w .który-eh t'Wtódła -uwagę swą dtą; i u„ pieców, byloby rz~czą bM-clw eieikawą & &:lltuotine 'Wytwair:Mnle w-ęi<!lowód-an6w, 
!'ł-os!e p;zegrywała po dwa miljony alb<. rod""', -eh<>ćia.2by w filmie „Od kobiMy do ważną, z punktu wkfzMia .gos.podarez,e... - !które s~ .taik dla 1ttd'!ZJkie-go Mgamzm:u 
1 Wlęc~h poto tylko; aby Qa.ZaJUtrz wy„ kab1ety", w kt6rym grała z Wę-grzynem. go„ - prz~ohić ~wa.ttą w dr>te'Wi-e Ge„ ttl.C!71bq.dne, .b,-łoby ~eezą :ttfo~-e 
grać trzy czy cdery. Ostatni uMI1.ie-ch f~ Ist-otny.m j-ednaik wt'!tępem do jej n-o„ ltdozę na węglowodany, które źołą<lek wa;m~, mogą<04 wywoł.a.ć na.wet przew-
tuny był znowu bardzo zy~owny. Tym wej k&tj-ery było ztl•(')hyde w zeszłym ro„ L'll<lztki przetrawia. _ lrót w ob0oo:ych wa!t'Ułlikach goęoda:r· 
razem R<0-sie Dolly odziedziczyła po teś- ku pierwszej nagrody pil}k:n.oścl w ~inansow-o sprawa. ta .przedsta;wi~~a 

1
czy,cli. · 

ci:u, pap.ie M1lrtiimer Davis, senior, trzy Dea11ville, na lkon:kurs~, zatytułowanym by stę w ten spoGób, ze Niemcy obeciiie _ 
miljony i to w d-01arach. ,,La belle de Deauville'„ Z k-oo:kursem ._. -

Nic -dziwnego, :Ze u bram jej w-spania- związany był warunek, źe W)l'grywaijąca p k t d • 
łeg.o pałac-yiku w PaS;sy zjawiło się Z.9.• <>hejmie główn-ą rolę w filmie ppid takini -ro ura o· r p·· . rzez •a JO 
raz po, jej przyj~żdzie_ z Ameryki ca.· sa_ :mrm tytu.ł.em, kt6r~g~ zreaiiz,ow~rtie . , . „ · . , : - · a 1 

· ·_ · 

łe mnostwo rep.orierow, którym w.res:t- powierzyła 1edna z na1j1W1l.ęJu.zych franou,. - t · _ · kt k · .ł. • 
cie udał·o się uzys[(aĆ audjen:cje u siam-e.; skich wytwómi film-owych tnane:nu re· . wyg„ a sza a ' os arZlema. 
g-o pana R-o.zembcrga, st.-~fa $lrz-y:boo.r.nej tys.erowi D.iama.nd Berger-owi. Naikr~ca Trybunał zBlllienia. sf~ w faa.ił.r. Cb-1,~'Wi.d:z6w'• ~ .tę ~ •• .ttce~ 
kan-c_elarF pan.i R_o-si-t? ~orti:rner Df1vis: ni~ t~~o fi1lmu rozpccznie &i.ę podio;btto w dzienl'llie wydaje s~ę .1·500 ~ilet6w ws-i~„ na której r<nirywa !łię tr~Eldja są 

Na p1ęc mmut trwa)~tcym wywtadz1e bJislci.e, przysdośc1 a wtedy w Fóli-ts Be1 p-u n.a„. przed-stawien1e, ml!jąc~ uchodzi-O cWw(t, 
- ani sekundy dłuzej - pan Roz~v_ gere znaj.dit\ się w wiehkim kłopocie, kim za.„ . !r02'j>tawę sądo.w4 przeciw ,,$pe„ Ale ło jettJCu m6 W}llła,r.czylo propa 
~erg oś~i~-c.zył.' ~e Ro~i~. Dolly ob~i~ za,stąipi-ć Smo-!ińską. . · _ _ . com'\ inż-ynie-ront z za~łębia n~ Do.n~ gandyst.oan ~ieiw.skimf ~a~ 
1e po tescm sta-1ru-e wysc1gową, .zaś o-b1e: W o&tatn.im tygódruu in.a.sta. utocn ookartonym o bo-warua pn~lWko ko- aby tóWnie>.t .i w~ -wsz ..... ł.1..:dJ. akąf!k łi 
dwie razem z si-0strą kupufą 'W iiajbliz· rodaczlka ~dobyła fi-Owy triumf, o_tnymu mtl!ni$tycznc. 11Ro~ra:wa" ma potrwać . !_,,,,,,,. 2 

a:c 
s~ych ~ach jed~n z największych mu„ ją~ znów pie-rws.zą :nagrodę pię:lrooki na ki1tkrondc1e dni; Dblictaią, te 50,000 ~twa ptoe• osfattti s~ył ża.. dosk°': 
51.k4 holow parysk1c:h~ mlędrynarodiowym kMkurs.ie ww-et ft1 nałą - ·f!:rat'kę; ~agandow.ą. IUsta:'Wiłi 

To ied:nak ód kil.ku mies~ęcy je.sł pu- mowych w Brukseli. Tym ra.zam sukca w 1 MelWMI! w • H» • •m ~ ltt4 stole prez-y--df.ahiym aparat :na~ 
hli!CZ.rlą ta.j.emni-cą_ w P~r)'.'ŻU. Wied;Zt\ td jest jesi:ecu większy, 1tiź w Deau~ąta, ' . - „ . - . -- ~-W<C1)f !'~~. !Jd6t:r, uWetetn-Ml1Sie:m" 
~~cy, ze. tym ll~hy1k1em b~d:t1e Ca~ JZ~v:t do kołliku:r.su st~nęłu trzysta 111a'J!P1ęk W•ęik;'szych w'Y:tw-~mi re:neryi~ańmch &tl:t gł(IS!i. Hł!Ueyjde epillody proce:ilt. 
stno "!e. Pa;rni, w kt~~e Dolly s1sters wJ.o mę15zych atrty'Stek f~Imo~ych, :t ~łego ra się Wi&zelki~ntL g;pooo~a~ , pozy~ n_._ •• _ ..i • · _ .. .... __ · "" c- -~--· . 
żyły iuz m~ało mi11on6w. ŚWm-ta.. Uroda Sm-oh11:sl".t1e1 ~est 'ednak ią dfa Amerykii, propo:nU}ą~ ~-0'.I z.teał1Z°'"' tUO!Wuu~ ,to "*"Y.8flA"?• "'e oiowJebom 

* ta>k wielka, te :podohn-o z~6ry ptzepo- wainie fi1mu 1 -do Jdór~~ scenatjusza ma ~.v.cate w tym ptOCe&ie me :z:alety 11.a tem 
Jeżeli Dol-ly sis-ters zniewoliły fot-tu- wfad-ano jej voWod.zenie. Jdos.ta~czyć sama artystika z ulhtzytniem aby sprawiedliwMcl stało Qię ',za<lo-ść, a 

11ę :kolosalnym majątkiem, w0tb~c które- Katj·era Sm.oliftsiki"'j z..apowia.da się hon-oraxjum aufor.s.kie.n-t za grę .tytułow~ głó-wrnie na. wyzyiskattiu prooesu do poili 
go ich ist-otny ta.lent sc011kzny1 a zwłas~ ~wwt•niE!, gdyż jut obe'C'tlie jedna z naf- roli, tyc:mej prtJpag&nd-y. · 
t___ - - - - . - . ~----__!_ --~ I - - -~-· · . - z , , -- -------- - ----~-- .! I 

- Kto wle? ...• . Michał zamktu\ł bram~ na klucz. ' ' 
. - 'feraz nic nas nie mo:fle rozla~czyć, . W tej chwUi przypottmiata sobie roz 

· , ~ · Będziemy szcz.ęśliwi, zobacz_ys:t.... Je. -walony plot. Tamtędy mofoa było 
ł steś tylko bardzo zmęczona... Chodźmy przejść do ogrodu. Lecz kto to mógł 

,--
KAMll DENIS. 

Naszylnlk trupa. 
Sensacyjna powieść z zycia powojennej młodzieży. 

'-------------------------------------,,..__, 

stąd, niepotrzebnie się denerwuje$;.;... być ?„. I poco chodził po parktt?-
Pomyśl o dniu jutrzejszym... Siląc się na spokój podeszła do · otwar 

Przyciągnął do siebie Jadwigę ; tu tego okna i spojrzała w głąb ogrod!l. 
ha cmentarzu, nad grobem matki usta Księż-y-c srebrz~l SW'Ym blaskiem wierz 
ich po raz pierwszy zlączylY, się w go- cbołki drzew. Wok6l nikogo nie b~fo. 

~. rącym pocałunku. Mimo to nacisnęła dzwonek. 
16) Wracając do domu, Spotkali po dro Po uplyWie kilku chwil, które wYda 

dze Pakułę, 'któr~ równłez zmierzał do wały się jeJ wie~nosch\1 do pl'łkoju we..-
Po chwili zaś dodał: ROZDZIAt. XII. domu. · I szła Marysia. -
..._ Pokażę panu drogę- o wiele krót I Jadwiga wYSzła z domu wraz z Ka- Rozstali się na werandzie. . Na ·wtdók Jadwigi w śłubrteJ śtttittl 

sia,„.; zhnierzem. Lecz pokojówka otnylita . ·Jadwiga udała.. się dei swego t)okoju. pokojówka stanęła na progu Jak wryta. 
- Jaką drogę? - zdziwil się Pa- się m6wi~c. ż-e poszli do parku. Narze- Dzłato się to w tej chwili, gd}f Stefa - Marysiu, zadz\vonilam po ciebie. 

kuła. czeni udali się zupełnie w innym kie- wyczerpana przeżyciami tego straszne- bo tak się czegoś boję . .-. - zwierzyła 
- Przejdzie pan przez ogród„. Plot runku. go wieczoru, zasnęła. · · się przed nią. Jadwiga. - Zdawało JBi 

iest zawalany... - Dokąd idziemy?„. - za.pytał Ka- Pierwszą rzeczą, która rzuciła się się, że po parku ktoś chodzi... 
- Nie wiedziaf em o tcm.„ Bardzo zimierz. jej w oczy przy wejściu do pokoju była Lecż pokojówka stała nieruchoma 

panu dziękuję„. ~ Jut doszliśmy do celu„. - odparfa ślubna sukienka, rozłożona ,.na tapcza- jakgdybY: nłe słyszała co do nleJ m6-
- Dobranoc!... Jadwiga, zatrzymując się przed bram~ nie. ,wiono. . 
Pakuł'a skorzystał z danej mu wska- C'1Mtarną. Jadwiga na widok tego stroju o mato -:- Czego stoisz jak gapa? - zatJf4 

tówki i poszedł przez ogród. Gdy zna- - Rozumiem cię •.. - rzekł Kazi: nie rozptakala się z wielkiego szcześ- tala wreszcie zirytowana Jadwiga. . „ 
lazł się już na drodze, usfyszal nagle mierz, ściskając rękę narzeczonej; cia. Ostatnia noc!... · · - Panienka„. Panienka wtozyła.„ 
jakieś szmery. ~cisnął mocno laskę. Weszli na cmentarz i zatrzymali się · Jutro o tej porze bę&ie już żoną Ślubną sukienkę?... - . 

Po chwili szmery zamilkty. Pakuła przed grobem księżny. człowieka, którego kocha nad życie. - Tak. Więc cóż z tego.?~„ 
ł d 1 cl t ż . t 1 - Kaziu ... - rzekła cicho Jadwiga. Zapomniała o całym świecie, ogar- - Ach. Boże, Boże!. .. - ję1\:nęła 

ruszy, w a szą -rogę, wy ę aJa.c s1uc 1 

i oczy. 
Nagle tui obok niego rozległ się głoś 

ny śmiech i prted oczyma Pakuły mi~„ 
nął jakiś cień. 

·- W tym grobie leży moja matka.„ Ju- nęra ją tylko jedna myśl - przymierzyć Marysia. 
tro odbędzie się nasz ślub. Zanim to tę ślubną suknię!... Jadwigę ogarnęło jakieś złe przecZ114 
$ię stanie, chciałabym poprosić mojq Chciała zobaczyć jak wygląda w cie. Niepokój MarYsi mimowoli udzielił 
matkę o błogosławieństwo„. tym stroju, który jutro wlOżY: po raż się Jej również. 

Nie dok011czyła rozpoczętego zdania. !, pierwszy. - Więc o co chódzi?.„ 
Robert nie namyślał się ani chwili i Zachwiała się na nogach i upadtaby zl Szybko ściągnęła sukienkę i stanęła - To panienka nic „nie wie? .•• ; 

stojącego przed nim człowieka ude- i;ewnością na ziemię, gdyby Kazim!crzl przed lustrem. Wyglądata cudownie~ ·-O czem? .. No mów-że nareszcie. 
rzyt grubą laską w gfowę. Nieznajomy I nie zatrzymat jej w porę. Włożyła ślubną suknię i wzięta do ręki - Mówią ... tnówią, że jeżeli wkła· 
krzyknął przerażl~wie .i runął na ~iemię - Co ci się stało? .. : Czy ź~e si~ czu- wielki wachl~rz ze s~ru~ich piór. Dopie da się przed ślubem weselne szaty, to •. 

Pakula nachyht się nad lezącym! jrsz?„. - zapytał mespokOJnYm glo· ro teraz ocemla nalezyc1e swą ·urodę. - No, to co?.„ 
mężczyzną. Odrazu poznał idjotę - pa- · sem. Wyobrażała sobie jak to jutro bę- - To będzie nieszczęście„. 
stucha. Leżaf w kałuży krwi. -- Nie„. To nlc„. Ja nie wiem, do~ dzie, jak pójdzie z Kazimierzem do ko- 1Jadwiga zbladła. Nie byta zabobon• 

Robert począł uciekać. prawdy co się ~e mną ostatnio dzieje... ściota, jak im potem będ4 winszowali.„ ną nie wierz:-yła w słowa Man1si, a jed 
ldjota podniósł się na łokciu. Tak się boję czegoś, tak strasznie c!er- Nagle - - drgnęła. . nak.„ 
Przez kilka sekund przyglądał się pię„. Zdawało jej się, ze za oknem ustsr- - Pomóz tńi zdjać suknię! - toz• 

nclekającemu napastnikowi, pbtem po... - Boisz się?.„ Czeg-o?„. Przecież szala jakieś kroki. Ogarn~l ją strach. kazała szorstko, chpic zatuszować zle 
groził mu swą ogromną pięścią i począł jestem przy tobie, najdrmsta moja.L. Kto mógł chodzić po parku o tak p6ź wrażenie. 
rękami w'ycicrać krew, spływającą Wt\lSzczęścic nasze jest tak_ blisko i nikt nie nej porze?... _ Marysia w milczeniu wyko_ nała roz· 
~'\ strugą QO twarz-,y:. zdo!a nam wydrzeć go z r~k,„ Sama widziała jak :DO ich powrocie kaz._ (D.c.11.)-
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A'mefivkansria efsvooycia nauli<»"1a aorco·nała szeregu zdJeć z oot°wysp,u Somali w. Mryce. ·1. ·Typy szlachty p0cho.dzehfu al~yńskfego. 2 . .ltt.eczet. 3. Zbiory, 
bawełny, 4. Ulica z palm w Mogadisco, :5. {po środku) tuziemiec. , ............. „ ...... ~ ... ----.... -

„eand·y_ci ··na ._ w,1~lkim .balu 
w .. Pri~~i_ąg_u s-:~inu~ -~br.a)>ctJwal~:· 1ąo o~ób .. ~ „ 

Łupem opryszków padio 200.0(iO dolarów .. 

Poliejanei 
berlińscy­

skatowali swego 
szefa. 

W tych ·dnia-eh odbywał się w New przepyszne luste.rko weneckie. Uporci;y 
Yorku wj_elki b?J. Zgromadzona na :i:;lm wie patrzą~ w twar.ze gości, bandyci po„ 
publiczność· padł~ ofiarą niezwykl~ zu- woli zbliżali się ku wyjśdu. W pewnej 

Berlin~ 4 czerwca. chwałeg9 rabunJrn. Gdy zabawa wrza.,,: chwili drzwi te· zatrzasnęły się i bandy7 
Podczas walk, jal@e rozegrały się ła. w całej pełni, nagle na salę weszło ci zniknęli za niemi. 

\\ czoraj w . centrum Berl~na pomi-ę<lzy czterech mężczyzn; byli oni w ma~kach, Cały t.en: napa.Q tnvał zaledwie· os!em 
roootnliUrnm:i a poli'Cją, w pewnym mo- iak zr'e:szfą i reśzta gości. Jeden· z przy- minut. Publiczność, która po uciec~e 
mc:ncie nagle zja'Wii-t ~ię wśrodl walczą~ bylych .zawołał: ' · · bandytów dopiero. ochłonęła ze strachu, 
cych wic·eprezyident policji berl'ińS'kiief1, - Nil.pad, ręce do · góry! rzuciła się bez pamięci ku wyjściu. Ale 
dr. Weisz. W tejże chwili wszyscy czten~ wy~ wszystkie drzw.i. były od zeWillątrz zam-

W clhwi1hi~ gdy wiceprezvdcnt wysia- dobyli rewolwery i dali' szereg str.talów knięte. Po kilkunastu minuta{!h dopieirJI 

co usłyszymy_ p,zaz radio 
· dziś, w·e · wtorak 

S~go ·cierwca~·. _ ,l 

PROGRAM STACJI WARSZAWSĘ.IEJ.· 
. 12.00 __.. Sygnaf, czasu, heinat z Wieży- Ma· 

riackiej w Krakowae,. komunikaty, na<iprogram. 
16.00 - „Przegląd polityki międzynarodowej 
za mlesia.c maj". 16.25 - Nadprogram, komuni­
katy. 16.40 - Odczyt·· p. t. „Różne rodzaje na. 
szych uzdrowisk". 17.20 - Transmisja odczytu 
z ·Kat<YWic. 17.45 - Koncert popołu~iawy mu­
zyki czeskiej. J 9.05 - Komunikat r-0J,nic:zy. 
19.15 - .;Rozmaitości". 20.15 - Koncert popu­
larny. 22.00 -- Sygual czasu, komunikaty. 

Nieurodzaj na Ukrainie 
. 1 Kaukazie • 

.l ot z samo~hodu, zwróoi:ł si~ dto niego po na ·postrach. Na sali pO\\.nstała pa.nika, udało się jedne z nich wyłainać. Chodzi-
scł komu.ws.tyczny Hoffman z pmś-bą o zaś napastnicy, trzymając ciągle rewol- to teraz o to jedynie, by dogonić . bandy- , Ryga, 4 czcnvca. 
ochronę przed policjanfamł, roziprasza- wery, wcisnęlL wszystkkh zel>rinych w tów. Przed gmachem stało ze trzydzieś- (Agenci:i Teles;;raiiczna „Express'") 
jącymb 1tlłum przy p0'111ocy pafok gumo- kąt sali. ci samochodów, nie wiadQmo. w .którą , Donoszą z Moskwy, że wskutek nie„ 
wych. Dr. vVeisz pol·ecit polricjantom Napad ten był widać zdawna i do~ stronę skięrować pogoń. Szoferz)' tyle zwykłych waqmków atmosferycznych 
schować pałkii gumowe. funkc.ionarju. brze przygotowauy, gdyż w tej samej <tyłkó niógH powiedzieć że niedawno" o-d i temperatury ~ardzo niskiej, w stepo­
"ZC, n1ie poznawszy w:ccprczydenita, za- chwili zamknięto do.kładni:e wszystkie :jechał szybko samoc:hód .z czterema pa- wych czc;ściach U11krainy oraz na Kau­
i.:z(}L1 go bić z cale.j siły · pałkami1 gumo- drzwi; otwarte zo.stały ~qne tylko, ,kcz nami. Pozatem ni<: więcej nie wiedzieli. ka.zie Óc:Hnocny1n, \vrcszCic zaś w środ­
\Vcmi, taik, że padł od bez przytomnósci w nich stał jedein z rabusiów z bronią: Wszyscy. uczestnicy zabawy stanęli kcnvej części okrc;~ów czarnozicmtiych 
na bruk u1i-czny. Nic p~mog-ło wo1tani·e bi- · Po doko1kzeniu tyi:h ·czy.ności bandy bezradni, Nagle jed,nenm z panów wyda~ na Uj{rainic b:mlio . ucierpiaty ozimitn'. 
lego_: .,Jcs·tem \v1cc.prezyto·entcrn poli.cji I ci zah>,dali· od pań, by oddały !'!We ·1;:0-i;z, ł-o się, że sz-0fe-r _ stojący obok .samochodu Gdzieniegdzie pszcnh.:a ozima zupełnie 
beri 1i sikic :··. I towncś.ci. Na to jedna z pań, stojąca w 

1 

człowiek .zresztą . 0 atletycz,nej budowie, jest stracona. Na ml-c.iscc ozimin wto-
.Po.I::icjanó z ni osłycltanem rożhcst-! pobliżu wyjścia, · chciała udec; Jecz sto~ j~st jednym z ban-dytów,_ tym r.nianowicie ścianie zasjali zboża jare. Nu Ukraini0 

\\?~fllL'Cm zn~calii sic nad swym 1~\1. · i-erzcJ1- jący ta.p1 b~ndyta powalił ją uderzeni .~m .który trzymał worek ze zdobyqą. Na- oraz .na Kaukazie y)ól11oc11ym przewidu­
n1tkle:m .aż. do clrn iili, r.;~ ,y uratO''-·ala r;J l w. twar:x .•. t:-Jatonu.·ast więk. szd.ć pań .bez I tychmiast · ofoc. zonp go ~e wszystkich. ją, że zboża jare dadz<\ urodiaj więce} 
wreszcie rntenvencja lolku kom:sarzy. d{lv.;a ?t?~estu rzucała kosztown?~ci do js~ron, i bar4r.i0 d_otkHwie - pobifo: _N~ ni~ prz-=ciętny. 

I wcri•~. lilory trzymał w ręku 1e:le:-i z lkrzylC szofera me zwraca,no na1mnie1· 1* 4119™9iAG& F'Ni!l.---"Wf.+MIMł 
i hanciy_!:óv„. szej U\\.-a::il, Nagle fe<len z obecnyd1 ucie- kim ·wyla6 swego . gniewu. , N"atomiast 

Burz~ Ili Philś li -qd:y ',':c;'ek Z'J-5\ał. już_ do polowy ::~- rzył go "Y uiowę buiclką s.7;ampa~a. Za- 'i.storni. ~prawycy napadn zcfołaH umkną<'" 
U W ILUh l11 peh: 0·;-\ , t z.."rnczy s1~ , ~~dy przes:-dc JllO ' la!1y krwią upadł. na chodmK. Zarum zdo bez truciu. 

Miasta sto1q pod \!Voda ~ 1:2 -:-1. 'J z:i:2t a b og:-o.b.iony~?· _ha:,idy;i l[\\·~ ~ ~ali p_rzybyc mu fa pomoc inni· szofer_zy, Ponieważ policja ;est ?i.'T.C !iWiad~zo-
~ l :..a!1 ZLl v: sl· :· . .c.. a ne ul0 fn::c ,:,ę ) Odm ::hv :-.: I ; :tł: :ue ;'~ył. , n.a, że d bandvci we frakach mus.leli 

Lond}':a. 4. c;'. Ci"\H' '.l. ':· ob ie flny;e~mofoi ogr,'.lben :a unzo :n:i- 1 Wtc-<l;• dopiero przybył silny odd?.iał mieć spuiników wśród 0~1e::nyc11 :rn ba~ 
Na{ll o.kol·1c::i, Vv'n lipar<vso i szcr e!.!" ~elll jlych i::'.lfr za C E' nę wbsr:'e-go · bezpiecze.ń- 1x~1i tj!. P.rr.~prow:idzila ona na·'.vch- Ju, oraz służby, dokonała szr:ireg:t aresz· 

hi;tych mi,ast r~pnbtJ.i.ki Ch_\J ~ p rz~~S''.-ly; s-t WQ. J ~:-:k. k> ,:0 zl!ipil,i n;.ialo war;o~i_ó mi <>ste'Ne do:::hd!!·e1.1ie !:Łom wyl~a~do,1 towań na mi~;.;cu celem wyś.wietlcn'.a 
s.i;;ne burze •. !don)· ':V y::-zo.,m:.•lv w. ~l " ~,. \p :- ;:; e;-;zlo .?L<J !ys: c10li.t row. Na dany t.:1 J. K , ie .1amordov·<"~my szofer n'.·~ miał nic sprawy. 
sz,kody. Uhce, m iaslt.a. stqj ~i ;1 ui.i i\ 9-:.i ~\ . 1' \\:yst1-ze !D :~0 1.1~oi\ u .szere~ razy na po- ; v:ii>ó!n~gc.: ~ ~aµsi.de.iu. ~:idl i_e -:lyn.:~ oiia ~a~ <lotąd j?<lnak _icie natrafbn,0 na 
~~creg okn~tow ucterp1ato }}O\\' :tzn1c sirn-.·h, a 1cden ze strzałow st.rzr,s.Kał rą, w::;crckło-sc; tłumu ktorv nie miał .na włas<:1wy ślad band:vtów. 



IX OL·IMPJADA. 
Włochv-H szpania graią na remis 1:1. 

Amsterd.am, 1 czerwca 1928 I trzymuje piłkę i w rezultacie lepiej v.. 
W dniu dzisiejszym przy licznym u. tej chwili grająca ohrona Hiszpanów pił 

dz.iale publi<:zniQści roze~ra.no pierw- kę im odbiera. Włosi nie umieją wyko­
sze sn':>fkrunie w dru,§iem kole. rzystać trzech strzałów wolnych oraz 

lliużyna hiszpańska w zwiększoinym daJ.sz;:ch nadzwyczaj dog·odnych i pew­
&kładzie okazała się w początkach gry I nych pozycji. Wreszcie krótko przed 
w linji obronnej bardzo słaba. lecz do- kofrcem, włoski prawy łącznfk z.dobywa 
bry atak wyrównuje te braki. W 12 min. wyrównującą bramkę. Ostatnie minuty 
bramkarz włoski Combi przepus:15cza ła- przynoszą grę ostrą, która jednak nie da 
twą do obrony i>iłkę, wskutek czego ie rezultatu i po 90 min. zmaganiach wy 
prowa-ch.ą Hiszpanie w stosunku 1 :O. O- nik poz.ostał niezmieniony 1: 1. 
bydwie drużyny grają niżei swej zwyk- . Po. prz~d.łużeniu gry Włosi zaraz ma 
łej formy, nie wykorzystując bardzo do ją świeflllą Gkazję d>0 strz.ału, kt6re~o 
godnych sytuacji. Pierwsi poprawiają się nie potrafili wykorzystać. Pię~astomi­
Włosi, ale dobry bramkarz przeciwnika , n'ufowe prze.drnż.eni~ n~e zmienia rezul­
La!!:nnas iesf nie d'O przezwyciężenia. \Y/ 

1 
latu 1 po pięciominutowym odpCYcvrnku 

połowie pierwszej części gry, środkowy I walka ~ rozpoczyna się na nowo. Mimo 
napastnik Hiszpanii Autiro schodzi z tak długiej gry (2 !!od.ziny) tempo jest 
boiska, zraniony i do orzerwv Hiszpanie naidal szybkie. Wobec PQstę.puią:ego 
~rają w dziewiątkę. Włosi lekko górują I zmroku obię dniżynv stazają się zdobyć 
jednak bez powodzenia. Pierwsza poło- zwycięski punkt. Włosi, mając w dal­
wa kończy się 1:0 dla Hiszpanów. szym · ciągu okazję do strzałów, strzelając 

Po zmianie bo-iS!k Włosi naty<:hmiast I ńad poprzeczną ałbo obok słupka. 
tbliżają się przed bramkę przeciwnika '. ·w mię.dzy.czasie zrobiło się ciemno, 
lecz atak kh jest mało z.decydowany. wobec czego sędzia przerywa grę, naz­
Każdy poszczególny gracz za długQ paze 1 naczając ·dcrlszy jej ciąg na poniedziałek. 

50-cio klm. wyścigJ parami 
oraz międzynarodowe mecze sprinterowskie 

New-Yor·k-Łódz. 
Przed sensacyjnem spotkaniem reprezentacji Łodzi 

i New-Yorku. 
Jak już pokrótce doniosła wczoraj· 

sza „Republika" ()(jbędzie się w Lodzi 
w dniu 12 czerwca mi~dzymiastowe spo 
tkanie piłlrnrskie Nowy York - Lódź. 

Z wiarygodnego źródła dowiaduje­
my się następujących szczegółów tej 
bądź co bądź sensacyjnej imprezy spor· 
tow ej. 

Polski Związek Piłki Nożnej Od daw~ 
na projektował zawody międzypaństwo 
we pcmiędzy Ameryką a Polską; w 
sprawk tej pertraktacje prowadzone są 
od szeregu lat. W roku bieżącym P. z. 
P. N. wykorzystał p<>byt drużyny ame­
rykańskiej na Olimpiadzie w Amsterda­
młe i Pośpieszył zaangażować tę wspa· 
nialą drużynę na 3 mecze do Polski. 

Kontrakt definitywnie został J>Qdili­
sany i amerykanie rozegrają pierwszy 
mecz w Warszawie z reprezentacją Pol 
ski w dni. 1 O czerwca, następnie W ar· 
szawa .._ New York 11-go czerwca i 
wreszcie 12 czerwca w Lodzi New 
York - Lódź. 

Amerykanie przybywa!ą w liczbie 
24 graczy, pośród których znajdują się 
znani piłkarze europejscy, zamieszkali 
ostatnio poza oceanem. 

W ostatniej chwili dowiadujemy si~ . 
że reprezentacja Polski zostaje ułożona 
w następujący sposób: Domański; Do­
niec, Skrynkowicz, Zastawniak Il-Ko­
tlarczyk - Spojda: Kuchar - Steuer­
man, Kałuża, Przybysz - Balcer. R~ 
zerwowi: Redler. Sperłing, Zwierz li, 
Stogowski i Korok. 

Skład reprezentacji Łodzi zostanie 
zestawiony w piątek 8 czerwca, gdyż 
w czwartek dnia 7 b. m. kap. zw. p. 
Stencel będzie się mógł zorientować w 
materjale araczy Ligi i kl. A., gdyż Jak 
Podajemy na !nnem miejscu w dniu tym 
rozegrany zostanie na dochód P .Z.P .N. 
mecz reprezentacji klubów ligowych J 
A klasowych. 

Dalsze szczegóły w najbłiższycb 

numerach "Expressu". 

oabądą sui w nadchodzqcv czwartak w HaitJnow1a. Dzień P. Z. P. N-u w l~odzi 
Łódź, 5 czerwca. I hove, znaaw już w Łodzi Kurt Eiinsidel 

KolosaJne powodzeni1e niedzlelnej ina (Niemcy), St~ Poctgórski, L. Turowski 
ugura<:ji sezonu torowych wyścigów ko (obaj z Warszawy), Koszutski (Kalisi) 
larskich, zachęc:ilo organizatorów do u- Artur Szmidt (mistrz Polski - Union}, 

odbędzie się w dniu 7 b. m. Wszystkie imprezy 
o mistrzostwo odwołano. 

rządzenia następnej, imprezy w nadcho- A. Reul CŁJ:.<S), Zybel't,_ Br~uner. (obaj z polecenia P. z. P. N. władze pit- zentacji Ligi (Turyści, Ł. K. S.) - repre 
dzą_cy czwart~~. dn11a 7-go czerwca o g. z „Resursy ), Pus~ (U.mon) r w. i.n. . . karskie Łodzi postanowiły w dniu 7-go I zentacja klubów kl. A„ początek o godz. 
4-eJ .po JJ:Oludduą. . . . • Wedl~ wszelk1~go _prawdoPodobrnu czerwca r. b. we wszystkich miastach 5.30, przedmecz Słowacki - Kadinah. 

N1.~dz1elne wyśc1g1 mrę~zynarodowe stw:i ~oś~1e zagramcz,~u: yan M~nho I okręgu łódzkiego przeprowadzić naj- Chojny: Boisko Odrodzenia, godz. 
byly imprezą ze wszec~1mar _udaną, a v~ _1 Ems1~el ?rzdstaw~ą się .maczme le· więcej interesujące zawody pilkarskie, Z..30, s. S. K. M. - Hasmonea, godz. 
to ze względ? n_a starainm~ utoz.ony pro- p~eJ, w rnedz1.elę bow1e?1 pie~szy byt przyczem wzięły pod uwagę kwestję 16, Union - Odrodzenie. 
gram p:zew1dUJą.cy 14 lnegó"'.' 1 star~ niedysPonowall1y,_ dru2:1. natom.1ast był propagandy piłki nożnej; w tym celu po Pabjanice: Boisko Sokola, i.rodz. 2.30 
Ziłl~kom1tych ~olarzy za,,."'tarncznych i zm~c.zony. l}odrózą,. gdyz _P_rz}'lechał .do stąnowiono, by drużyny Turystów i Ł. Burza - Sokół. godz. 16, Orkan - P. 
na3lepszy~h kraj'Owych. . Łodzi ~op1ero w dniu wyscigow. TróJka K. s. oraz ttakoahu wyjechały do ośrod T. c. 

Kom1sJa _spo:towa S. S. U1::ion. z g<r zag;amcz~a, która w c~war.tek ~tar~o- ków sportowYch tam, gdzie piłka nożna Zgierz : Orlę - TUR. przedmecz ł 
d.ną. podkreslerna starainnośc1ą przy~o- wa; !Jędzie w _WSJ?'Omllilanych wi.e:Ik1~h postawiona jest najmniej i tak Ł.K.S. je- mec~ godz. 16, Sokół - O. M. S. 
tov.ala program cnvairtkowych WYS\!1- wysc1gach, udaJe si1ę zairaz w czwart~k dzie do Piotrkowa Turyści do Toma- Piotrków: godz. 16, Ł.K.S. - Con„ 
gów, które bezwątpienia bedą ewene- na wielkie międzyna~odowe wyścigJ do ' cordia. 
mentem tegorocznego sezonu kolarsk:e- Kopenhagi o „Wiefką nagrodę m. Ko- szowa. Kalisz: godz. 2.30 - ż. K. T. O. S. -

G 'd · " b d · h · któ t · \V związku z powyższym dniem P. p 
go. „ woz ·ziem p.rogramu ę zie 50- pen ag.i, ra rozegraHla z-0s ame w z. P. N. zostały odwołane wszystkie im Hakoh (Kalisz), mecz godz. 16, rosna 
kHometrowy (125 okrążeń toru) bieg ni'edzie:lę d.n. 10 czerwca. ~ K. K. S. 

• r1. • 6 k · k' N. w · ~ f R f · K t prezy o mistrzostwo oraz wydany zo- od K 
..... uzynowy na wz r amery ans. 1. 1.e- sparna a orma eu a i oszu z- stał zakaz rozgryWania jakichkolwiek Radomsko: g z. 16 - orona -
mniej iirrteresująco zapowiada się cały ki.ego w niedzielę, pozwala nam PT z,y- Ł. T. s. O. 
szereg meczów, pusZ'Czać, że i tym razem bę<l!z.ie.my mo- meczów towarzyskich. Zduńska \-Vola: godz. 16, Sokót -

Na starcie - elita k<>Iarska: Marcel gj,j przeżywać dreszcze emocji dużego Szczegótowy program dnia P.Z.P.N. Widzew . 
.f.ean bohater nie~eJ.nego biegu „Mię- kalibru. Przypuszczalnie i Szmidt hę- t)rzedstawia się następująco: Tomaszów: godz. 16, Lechja - Tu-
dzynarodowe Cr.iteriunn Spr.ilnterów'', dzie miał coś do powie.dzmia. tódź: Boisko T. K. S. mecz repre- ry~ci. 
-oroczny mistrz Belgji van Masseu-

.Niedzielne wyś~igi kolarskie 'Sokół (Zgierz)- P. T: C. 4:1 (1:0). 
Zasłużony sukces zgierzan. 

bvły imprezą ze WSZeChmiar interesującą. w du.iu onegdajszym na boisku Zgi.er nde ich na boisku powstaw ia wiele do 

"1soan1ała forma mlodgqo lódzkuigo kolarza Raula skiego .Sokota ~ospooa:ze. ~ozegrau życzenia._ . . . . ·. 

Niedzielną imprezę ko!Mską należy 1Massenhora, ale ten z pawodu niedys· 
taHczyć do rzędu nadwyraz udany<:h. i pozycji i Niemiec Kurt Einsidel z po>\··o 
Publlcz.ność, niezbyt wprawdzie li:cznie du zmęczenia podróżą - w niedzielę za 
r:ebrana, opusz{:zała Helenów z pełnem wiedliż P.okażą oni swą klasę dopiero 
r;a:dowoleniu, albowiem przebieg wyści- w czwartkowych wyścigach. 

mecz m1strzowsk1 z Pab1amck1em To- Bramkami dla zwycięzcy Podztelffi 
warzystwem Cyklistów. s:ię Wojda, Ma!J'<?zaik, Luba i Knapsl?-

Zawody zakończyły się zdecyd-0- NajJ,epszy na boisku prawy pomocrnk 
wanem zwycięstwem ~okola:, który 

1 
Sokola Wojda. Sędziował ku ogól1nemv 

przez caity czas gry pr~eważat Goście za<llowoleniu p. Cichock.4. 
grali naogóf sfabo, przyczem zachowa-

g6w należał do ~zędu bardzo interesują- Najcieikawszym numerem prze~ra-
cyoh, a na starcie ~o~ra klasa k "l,us1ca. nem było uMiędzynarodowe Coderium • • • 

4 Pr,zed pr~t~1erue~ ~ sprawdza- ·sprinter6w0 
- składające s!ę z 5-ciu Sport na prow1nc11. 

~ zaznaczy': musi.my, ze mile zaskoczy przedbiegów, biegu k~alifihcy~nego, 2 • 
ła nas ~ama!a forma. młodego ~ola~za między bi~gów i 2 fimałów. W przedbie ()więto spórtowe w 1uszynie i Zgierzu, urządzone staraniem P,K W.1. 
ŁKS-u. Reinl~ 1 ~spaniałe ~?<>wiad11:1ą- gach Marcel Jean zwycięis J{oszutsk:e . . . . • • 
cego SJę kahszamna Kos~ut&1t1ego, kto:ry go (13.8 sek), Eisindel _ Turc;wski 2 g0 Stua.ruem Pow1~towe.g-0 K01D1te.t~ Zg~erzu 1 tatk: '!" dniu 10 c.ze.rw<:a r. b. 'W 

I~ meteo: zabłys! ubiegłego ro.ku na (1l.S), Podgórski _ Zybzrta 114 -), W. F. i P.~. V: Łodzii przy .t>O~<X:Y .MdeJ z.g1:erzu, w dniu 24 czerwca w Tu.szy-
h~amenc1e polsikieg.o kolarst'!a· Z dru Reul _ va.n Massenhora (13.61 i Srmidt : skich ~onut~tow Tuszy.na l Zgierza .od: me. . . • . 
gLeJ strony przykrym .bardzo Jest. kola- _ Brauera (14 sek.). Bie~ kwaHfikacyj- 1 będą się święta sportowe w Tuszyn.ie i Na ~.ram uroczysto~ złozą . &ę 
salny s~adek f:i·rm~ mt'Str~_a Polski Ar~u ny daje zwydęstwo Koszutski.emu pr1ed ~wody s.pc:yrtowe ws~s~ch. org.a.n:rza· 
r~ Smna:dt~, ktory Jest d~s zaledwie et~ Zybedem (lJ.S). Międzybiegi wygrywa- CJ~, uroc~ysta ~demJa._ b~eg.i., .na prze-
niem swe1 zeszł1Qtt"o<:zne1 doskonałości. 1 ••• Mar,..el przed R"'••lem 1· p-.lń<l.r„k:m s. -'-: g d ,,r . ·h . z b łaJ., skoki, strzelniica, p1ęc10bo1 lekko-
s •.J b-.l · d .„ b .J__ • "k' ~· ... ........ vue.' ,„ · 11or~e o prze c1-.~.u or~m i y er- tl t ':td 

znuut .P:ze~ IJ'UZl • Zl.:o ar'UZQ . cię~ 1 oraz Kos.zutski przed Eise:ndlP.m t Szmid t~:m. . a e yczny 1 • • • 

kryzys l 1eśh pragme utrzymac sw61 z tem Pierwsze miejsce w fina~e zajmuje I . W zawodach wezmą udział w Zg1ie• 
trudem z.dobyty tytuł najlepszego kc-la- M~cel 2) Koszutski l) RcuI 4) EisideL J.?em•;foud .Il w /'1,r •wa doskvnale . .za rzu: Strzelec (Radogoszcz, Strzelec i 
rza w kraju, musi niezwłocznie przystą· . . . powla<la1ą<:y s1ę młooy . Pu~ (U.~on) Sokół z Aleoksan.dmwa, Strzelec, SOlk6t 
pić do iinten.sywn.ego treningu i dużej . ~iędzynarodowy hanncap. pr7ynosi 1 prz~d Sze:nfeklem (Rap1d) 1 Rett•.gicm Orlę z Konstantynowa oraz Sokół .z Mi 
pracy nad sobą. rzwyCJęs~w<> v. Massanhorow1 przec I (Union). tosławi<:. W Tuszynie następujące OII"· 

Sezon tegorczny zainaugurciwano wy I Rcnlem. i. Marcellem. I Wyścig sprinterowski wygrał Pu~J. I ganiza:cje: St. Młodzieży P.olski-ej i Strze 
ścigami międzynaro.dowymi. Nit czr1ło • Wyscig dy~tansowy b13z prowadze, przed Pla'Ckiem (LKS.) i Fran.kusem (Re 

1 
tec ze ~owa, Sokół z Rudy-Pa.b~acic· 

gości zagranicmiych wysunął się Fran. , Jun na ~ystans1e 10 kun wygrywa Poe- k()'l"d}. kiej, Koło im. Al. M.itĆk.iew.icza z Cho.jen 
~uz Mar-cel Jean. Zasadnkzo :epszym od ige; (Un1on). I Bieg australijski wygrał Szenfeld. f Stowa:rzyiSze:nie Młodzieży Pol$ie:j w Bt 
niego jest tegoroczny ~t:rz B.algji van l Demi·fowł I, wyiaJU. zwycięzcę Pod Or~~ iak zwykle - WZOlt'OWa. dania. 



·sPLENDID 
Dziś i dni nas1ępnych I 

Porywający dramat na tle tragicznego splotu przeczystej 
miłości i żądzy pieniędzy. 

Pełna jaskrawego reahzmu ujawnienia ta­
jemnych pragniefl zakw tających dusz mło· 

dzieńczych w dziewczęcym okresie. 

.... • W ROLACH GŁÓWNYCH: (aaa_fllra 

ERNA MORENA, ELIZA la PORT A 
IMRE RADAY. 

ww:uw HM' EWA dGMi§\&A'*iwe 7 se 

llu!tra[ja mniyuna ·nod ~atnta n. [Iu~now!kie~o. 
a 

Początek o godz. 4.30 po po,ł. 

TEl\TR 
REWJl 1 

PROGRAM Nt 1. 

ó 
Wielka rewja w 2 częściach, 14 odsłona.eh. 

TEATR 

1 REWJI 

••• 
J. Boczliowslliego, A. Własta, K. Toma, Brzeskiego i in. 

CZĘŚĆ la•. 
1) Prolol! • • • • , • • , • p. Jerzy Boroński 
2) „ Tabor cygański" , , • scena choręo&Jraficzna w wykonaniu 

ba!etu p. Zabojkiny 
3) "Ulica" J. Boczkowskiego • • • p. Marja Korska 
4) „Doktora !" sketch K, Toma , • • Janina Macher~ka. R. Gierasieśsld, 

M. Halic:i: i iti. 
5) „Stulecie tańca" • , • , • , • Balet p. Zabojkiny 
6) „Faun" sketch • • • • J. Macherska, J, Boroński i in. 

CZĘŚĆ II-a. 
7) „Hollywood" • • , • • • • • 

·s) "Miło€ć" G. Bavlina .- ~ • 
9) Expnse o sanacii • • • 

10) „Pin.icato" solo • 
11) .Rapoporl w wojsku" $ketch 

12) 11Hallelujah" balet • • , • • , 

J, Macherska. Wł. Szc:zerbie.c·Ma-
cherski i J, Boroński. 

P• Maria Korska. 
p. J. Borot\ski. 
p. Anna Zaboikina. _ 
p. R. Giera~iel'lski i Wł. Machersli 

i Zabojkina-Girk 
w wyk<'naniu całego baletu 
p. Zabojkiny. 

FIMAI.. 
M·!i &RSi'*BMł&MA* ; 4' MW4A4Qf ... , 
Dzi~ 2 pue~~taV1ieuia o ~o~l. ~ i 10-ei. 

Kasa otwarta od 12-ej do 2-ej i od 5-ej po p~łudniu. 

Orkiestra pod dyr. p. LEONA KANTORA. 

1) Potężny dramat najpręknie~szych dusz zcm~ntętych w złotych klatkach wschodu pt .• 

P RLA H RE U Wspaniała gra arlystów, piękne widoki. ouała 
mialąca wystawa jakiej ;ęszcze dotychczas 11.\e 
widziano. - Bestialskie czyny jakich się dopuścił 

władca wschodu na zona.eh i córkach spokojnych swoich obywateli pnechodzą ludzkie pojęcie. 

2) Znaltcmaa kreacja 100 proc. b-;Oblety c I ary a w ~:1;1~~; Dziewczynka z powodzeniem 
(cayli Dziewczynka z Baletu) Ili Humor. - Dowcip. - Spazmatyczne wybuchy śmiechu. 

LON CHANEY 
i BE-BE DANIELS 

w rekordowym podwójnym programie: 

I. 
li. 

Człowiek bez nóg 
Pocałunek w taksówce 

GRArłD KBNIE. 

W'łTWÓRłłlA r-A;~VKONYWA 
:K:L..ISZ1„'6J~ ~ 

Orkle9t1'a ood liter. p, R. KANTORA 




